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C EN Y  O G ŁO SZEŃ : P o  te k śc ie  1 m m  w  1 ozpale ie  (sz e ro k o śi
s z p a lty  4o m m ) po  16 g roezy . O g ło szen ia  te k s to w e  po  1 z lo ty  50 g ro sz y  

z a  1  m m .
Jędrzejów, 30/31 marca 1943

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R ynek  1. TeL 50. 
N ad es łan e , a  n ie  zam ó w io n e  p rzez  R ed a k c je  rę k o p isy , b ąd ą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  d o łączone  z o s ta n ą  zn ac zk i 
pocztow e n a  o p ła c e n ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k a zu je  s ie  3 ra z y  
w ty g o d n in :  w e w to rek , c zw a rte k , sobo tę  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 z ł., % odnoszen iem  do dom u 2.80 z ł., p o cz tą  3.20 z ł.

Niewzruszona pożycia Japonii.
Tim es: tfO w ypędzeniu Japończyków  ze zdobytych terenów  niem a mowy".

Znam ienne w ynurzenia g e n e ra ła  A rnolda.
Genewa, 29 m arca. Londyński „Times" 

zajm uje  się w piątek w swym artyku le  
wstępnym wojną na Dalekim Wschodzie. 
Dziennik wyraża przytem obawę, że J a ­
pończycy ta k  silnie organizują sie na zdo­
bytych terenach, że niema mowy o wypę­
dzeniu ich stamtąd. Pogląd, że A ustra lję  
oczekuje długa i ciężka wojna, jest w peini 
usprawiedliwiony wobec sytuacji na fron- 
tach oceanu Spokojnego, burm ańskim  i 
chińskim.

Pog ląd  ten podziela również naczelny do­
wódca holenderskich sil zbrojnych w A u­
s tr a l i i  ad m ira ł H elferich, którego ostatnio 
w ypowiedziane ostrzeżenie wzięto sobie 
najw idoczniej do serca.

Japończycy zbudowali wiele lotnisk 
na półkolu wysp, sąsiadujących od 

północy z A ustra lją .
A a leży również wziąć pod uwagę, że w bi­
tw ie nad morzem B ism arcka lotnictw o j a ­
pońskie było cyfrow o silniejsze od a u s tra ­
lijskiego oraz eskadr S tanów  Zjednoczo­
nych. nadto zaś, że Japończycy mogą w 
ciągu kilku dni sprowadzić drogą powietrz­
ną swoje samoloty z fabryk na fronty  bur- 
ntański lub oceanu Spokojnego. Natomiast 
t ran sp o r t  samolotów ze Stanów Zjednoczo- 
n »ch lub Anglji do A ustra lj i  musi trwać 
Wiele tygodni.

Niem niej ważne znaczenie posiada okol 
Jicznośr, żo obecne operacje Japończyków  
w skazują na ich zdecydowaną wole podję­
ciu ponownej próby odcięcia A u stra lj i  i 
Xowej Z elandji od posiłków i dostaw  z 
k ra ju  m acierzystego oraz S tanów  Zjedno­
czonych.

W skutek przecięcia szosy burmańskiej, 
wywodzi w dalszym ciągu a rtykuł,  Czung. 
king może otrzymywać broń i amunicję 
jedynie w drobnych ilościach, a operacje 
Czungkingu zostały z tego powodu zupeł­
nie sparaliżowane.

Na olbrzym ich obszarach pomiędzy P aua 
5 A rakan  oraz na okupow anych terenach 
Chin Japończycy um acn ia ją  sw oją  pozy­
c je  w ojskow ą i gospodarczą, zaopatru jąc  
n ieustann ie  sw oje a rm je  i nowotworzone 
a rsen a ły  z bogatych zdobytych ziem.

Naczelny dowódca amerykańskiego lot­
nictwa generał Arnold wygłosił w obecno, 
ści społeczeństwa Nowego Jo rku , zebrane­
go z okazji pobytu w Ameryce małżonki 
marszałka Czangkaiczeka oraz ku uczcze­
niu udziału Ameryki w wojnie Chin 
Czungkingu, przemówienie, w którem o- 
świadczył, iż stworzenie i u trzymanie prze­
bojowego lotnictwa na obszarze Czungkin­
gu jest sprawa niezwykle trudną, dopóki 
szosa burm ańska nie zostanie oczyszczona 
do użytku am erykańskich transportów.

Am eryka zmuszona jest  zaopatrywać 
7 frontów

różnego rodzaju samolotami, dostosowa- 
nemi do warunków bojowych, przyczem 
Cziingking nie jest jednym z pierwszych 
i najważniejszych.

P onad to  lotnictw o w Czungkingu, dys­
ponujące jedyn ie  400 bombowcam i i 100 m y­
śliw cam i, zużyje przy 15 akcjach przeciw­
ko nieprzyjacielow i, dokonyw anych w c ią ­
gu m iesiąca — 75.000 ton gazoliny. p rzy­
czepi na przewóz przez góry H im alaja  tej 
ilości benzyny potrzeba 1000 wielkich, 4- 
silnikowych samolotów transportowych, 
k tó re  w m iesiącu m usiałyby  odbyć 12 lo­
tów  okrężnych.

G enerał A rnold je s t zdania, iż nie chce 
n a  ten tem at nie mówić, gdyż poza gazoli- 
ną konieczne są pociski bombowe i inny 
m ate rja ł, k tó ry  rów nież m usi się prze­
transportow ać. Nie chce on rów nież mó­
wić o tem, iż tu ry  transportow e ooprzez 
H im ala je  nastręczają  trudności, k tó re  nie 
kążdy sam olo t je s t w stan ie  pokonywać. 
•W tym  w ypadku w ystarczający  je s t fakt, 
że przy 15 akcjach lotniczych w ciągu m ie­
siąca okaże się potrzeba użycia 500 maszyn, 
k tó re  przy 12.000 lotów  z gazoli ną odby­
w ałyby  lo ty  transportow e tak  długo, do­
póki szosa bn rm ańśka nie zostałaby prze­
kazana do dyspozycji.
„Powolna" ofensywa burmańska 

Wavella.
Bangkok, 29 m arca. Zastępca naczelnego 

dowódcy w Indjach s ir  A, Hartley  złożył

na wczorajszem posiedzeniu indyjskiej ra ­
dy państwowej w Delhi oświadczenie, w 
którem zauważył, iż „każdy, kto tylko po­
siada odpowiednie wiadomości historyczne 
i geograficzne, musi zdawać sobie jasno 
sprawę, że operacje w Burmie mogą mieć 
jedynie ograniczony charakter".

W szystkie dotychczasowe działania bo­
jowe „m iały na celu jedynie  obronę g ra ­
nic Tndyj". Z am iar b ry ty jsk i unieszkodli­
wienia możliwie najw iększej liczby wojsk 
przeciwników oraz zniszczenia ich zapa­
sów” — oświadczył H artley  — udało się 
przeprowadzić tylko w ograniczonych roz­
m iarach. O peracje wojskowo na froncie 
A rakan  były  powolne i w cale nie odpo­
w iedziały pokładanym  w nićh nadziejom .

Japończykom poddał się znowu 
generał czungkiński.

Hankau, 29 m arca. Urzędowo podają do 
wiadomości, iż generał czungkiński Chin 
lw u, dowódca szóstej s trefy  w ojennej, pod­
dał się japońskim  siłom  zbrojnym  w po­

bliżu rzeki Han, 220 km na zachód od Han- 
kan. Ponadto donoszą, iż .Japończykom 
poddało się dobrowolnie siedm iu dowód­
ców' brygad  w ojsk czungkińskieh.

Zwrot na rzecz Chin 
międzynar. koncesyj Kulangsu 

i Amoy.
Tokio, 29 m arca. W edług wiadomości j a ­

pońskiego m inisterstw a inform acji, w Nam- 
kinie podpisano układ - w spraw ie zwrotu 
m iędzynarodowych koncesyj w K ulangsu  
i Am oy na  rzecz rządu  chińskiego.

Dzielnica dyplomatyczna \  
w Pekinie wraca do Chin.

Nankin, 29 m arca. J a k  podaje Domei, w 
najbliższym  czasie dzielnica dyplom atycz­
na, w Pekinie odstąpiona będzie przez rząd 
francuski, w ioski i h iszpański republice 
chińskiej.

J a p o m  zabrali 130.000 mm Czubiłoś.
Nankin, 29 m arca. Sprawozdanie tygo­

dniowe biura prasowego a rm ji  japoń­
skiej podaje, iż ofenzywa wiosenna w pro­
wincjach Hupen i w północnym Kiangsu 
zakończona została z dobrym skutkiem.

N a szczególne podkreślenie zasługuje

w zrost liczby żołnierzy Czungkingu, k tórzy  
się poddają, oraz jeńców. Od 9 stycznia, 
Ł j. dnia przystąpienia Chin do wojny, 
ilość ich wzrosła do 130.000.

Japońsk ie  siły  lotnicze wr dalszym ciągu 
bom bardow ały objek ty  wojskowe aljautów , 
oiratz s ta tk i na górnym  biegu Jangse.

Zmiany w łonie rzqdu francuskiego.
Vichy, 29 m arca. Szef rządu francuskiego 

Laval przedłożył szefowi państwa m ar­
szałkowi Petainowi szereg ustaw i dekre­
tów do podpisu, w; k tórych zawarte są 
znaczne zmiany, dotyczące składu rządu.

W  m yśl projektow anych zmian, sokre- 
ta r ja t  s tan u  dla kolonii złączono w raz 
z sek re ta ria tem  m ary n ark i i podporządko­
wano kontradm ira łow i B lehaut. Ponadto  
se k re ta r ia ty  stan u  d la  spraw  wojennych 
i lo tn ictw a złączono w jeden sek re ta rja t 
stanu , k tó ry  pod nazwą sek re ta ria tu  dla 
obrony k ra ju  podlegać będzie generałow i 
Bridoux.

Z u w a g i'n a  szczególne zainteresow anie, 
z jak iem  rząd podchodzi do wszelkich kwe- 
sty j robotniczych, dotychczasowy sek re ta­
r j a t  s ta n u  dla sp raw  pracy  zam ieniono na

m inisterstw o, na czele k tórego  pozostanie 
L agardelle.

G eneralny sek re ta rja t dla spraw  rodzin­
nych przyłączony został do sek re ta ria tu  
stanu  d la  sp raw  zdrow ia; k ierow nik tego 
urzędu, dr G rassert, nosi odtąd ty tu ł urzę­
dowy sekre tarza  stanu  dla spraw  zdrow ot­
nych i rodzinnych. W reszcie m ianow ano ge­
neralnego p ro k u ra to ra  Ga boi do s trażn i­
kiem  pieczęci i m inistrem  spraw iedliw ości.

Członkom rządu, ustępującym  z gabinetu , 
a mianowicie fiartheleim y‘emu, adm irałow i 
A brialow i, generałow i Jannequin 'em u, ge­
neralnem u gubernatorow i B revie‘m u oraz 
adm irałow i P latonow i szef państw a fra n ­
cuskiego m arszałek P etain , oraz szef rządu 
L aval złożyli podziękowanie za ich dotych­
czasową współpracę.

„Zupełnie zrozumiałe, że Europa 
przefdzie na rzecz Sowietów".

Sztokholm, 29 m arca. Opublikowana na 
łamach am erykańskiego czasopisma „Uni­
ted States News" opinja, która zdaniem 
tutejszych kół jest oficjalną opinją Białe­
go Domu, a  dotycząca podziału świata 
między sowiecki bolszewizni i amerykański 
kapitalizm, została uzupełniona wywiadem, 
udzielonym jednemu z pism amerykańskich 
przez b. am basadora  Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie Josepha Daviesa.

Davies uw aża za rzecz „całkiem oczywi­
stą", iż Sow iety będą dom agały się jak o  
zdobyczy w ojennej tych Obszarów, k tó re  u- 
trac ily  w poprzedniej wojnie.

Według opinji Daviesa w pierw­
szym rzędzie chodzi tu  o obszar 
b. Polski, dalej Finlandji, tudzież 

krajów bałtyckich.
W  związku z powyższem, R osja  sowiecka, 
zdaniem D aviesa, będizie się dom agała 
rów nież tych k rajów , k tó re  ze względu na 
bezpieczeństwo uw aża za ważne.

Davies nie ogranicza się jednak  do tych 
przyrzeczeń pod adresem  Związku sowiec­
kiego. ale idzie jeszcze dalej, m ianow icie 
przyznaje m u naw et pewne p o rty  na m o­

rzu Śródziemnem i Pacyfiku , jako  ważne ze 
względów życiowych.

Ukoronowaniem propozycyj Davie­
sa jest  wniosek, aby  reszta Europy 
dobrowolnie przyłączyła się do sy­

stemu sowieckiego.
Je s t  rzeczą zrozumiałą, że wywody Davie-

Łodzie podwodne ośrodkiem  
zainteresowania.

Genewa, 29 m arca. Niesłychanie ciężkie 
były straty , jakie poniesiono w jednej 
z największych bitew morskich obecnej 
wnjny, która ostatnio rozegrała się na 
A tlan tyku  pomiędzy anglo-amerykańskim 
konwojem i niemieckiemi łodziami pod- 
wodnemi — pisze w dniu 25 marca „News 
Chronicie".

W idocznie m iarodajne czynniki nic nie 
m ogą podać w odpowiedzi na nadzw yczaj­
ny kom unikat niemiecki, lecz — jak  pod­
k reśla  w dalszym  ciągu dziennik — znowu 
okryw ają się tradycy jnym  płaszczykiem  
tajem niczości, ja k  to się zresztą zawsze 
dzieje, gdy chodzi o łodzie podwodne. Czy' 
adm ira lic ja  rzeczywiście sądzi, że Niem cy 
nie są  w tym* względzie zorjentow ani — 
pyta  się dalej dziennik, dom agając się 
energicznie podania do wiadom ości s tra t  
angielskich.

Jeżeli chodzi, o dalsze kom entarze p rasy  
szwedzkiej i tureckiej, to jeden z dzienni­
ków szwedzkich mówi o tem, że tran sp o rty  
dla. a ljau tów  zm niejszają się coraz b a r­
dziej, a równocześnie „sito w ykazuje coraz 
więcej dziur". Jeden  z głosów tureckich 
podkreśla: „F ron t wschodni zdaje się w zu­
pełności p rzysłan iać dram at, rozgryw ający  
się n a  m orzach.

Jednakow oż z głosów przenikających z 
A nglji, w yraźnie przebija niepokój z po­
wodu niebezpieczeństwa, jak ie  dla a ljan - 
tów stanow i działalność łodzi podwodnych. 
Akcjo, tej broni m orskiej w yw iera już zna­
czny wpływ na wojnę afrykańską, problem  
udzielenia pomocy bolszewikom, ja k  rów ­
nież na połączenia z B liskim  i Środkowym  
W schodem. Z tego w ynika, iż głów ną ar- 
te rją  w ojny są działania na morzu. Dlatego 
też nie bez powodu Niemcy polegają  na 
swych łodziach podwodnych.

sa wywołały w tutejszych kołach politycz­
nych wielką sensację.

Zwraca się  tu  szczególną uw agę na „do­
browolne wcielenie państw  bałtydSnch do 
system u sowieckiego", a co za tem idzie, 
tu tejsze koła polityczne da ją  w yraz swemu 
szczególnemu zdziwieniu, iż m niej lub bar- 
dzież ważna osobistość politycznego św iata  
S tanów  Zjednoczonych jest zdolną do re­
prezentow ania tak daleko idących koncep- 
cyj politycznych. Koła te podkreślają, iż 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że zasada1 
tych inspiracyj pochodzi z obozu rządowe­
go Roosevcita.

Pogrzeb państwowy ambasadora 
von Moltke.

Berlin, 29 m arca. W związku ze zgonem 
am basadora Rzeszy w M adrycie. H ausa 
A dolfa von Moltke, F u h re r  zarządził po­
grzeb państw ow y. U roczystość pogrzebo­
wa odbędzie się w poniedziałek dnia 29 bin. 
we W rocławiu.

Madryt w czwartą rocznicę 
wyzwolenia się z pod jarzma 

bolszewickiego.
Madryt, 29 m arca. Z okazji czwartej rocz­

nicy wyzwolenia się z pod jarzm a bolsze­
wickiego, stolica Hiszpanji przybrała w 
niedzielę odświętny wygląd.

Na w szystkich domach powiewały flag i 
państwowe. P ra sa  niedzielna w szczególny 
sposob podkreśla znaczenie tego dnia. O fi­
c ja ln y  organ  „A rriba" pisze, iż nigdy k ra j 
nie odetchnął z w iększą ulgą, aniżeli w 
dniu  28 m arca 1939 r. W raz ze zwycięskiem 
zajęciem  M adrytu  przez narodowe w ojska 
genera ła  F ranco  w ybiła dla H iszpanji za­
pow iedziana godzina wyzwolenia, a  w śród 
szczęku broni zaśw itała ju trzen k a  swobo­
dy.

Genewa, 29/m arca. Dziennik „Suisse" w 
następujący sposób formułuje nowe żąda­
nia Kremla pod adresem czynników anglo. 
amerykańskich:

„Związek Sowietów domaga się od 
kół anglo-amerykańskich maksimum 

wysiłków wojennych".
Nie ta i się faktu , iż między ostatn iem i 

m anifestacjam i w angielskiej Izbie gm in 
na rzecz Związku Sowietów a oświadcze­
niam i M ajskiego pozostaje ja k iś  związek 
przyczynowy. 5V, niedwuznacznem ostrze­

żeniu, wypowiedzianem w ostrym  tonie, so­
wiecki ambasador miał dosłownie wyrazić 
się:

„Mój kra j  i nasz naród oczekują od 
aljantów, a zwłaszcza od Wielkiej 
Bry tan jl  i S tanów Zjednoczonych 
A. P. podjęcia w najbliższej przy­
szłości ja k  największych wysiłków.

M usim y odbyć długą i  uciążliw ą drogę" 
W edług tu tejszej opinji, powyższe ośw iad­
czenie wywołało w Londynie o lbrzym ią 
sensację.
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Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 29 m arca. W ioski kom unikat wo­

jenny  z niedzieli ma brzm ienie następu­
jące:

Główna k w atera  włoskich sił zbrojnych 
kom unikuje: s

N a froncie tunetańskim , jrdzie n ieprzy­
jaciel rz u d ł do akcji nowe znaczne siły. 
toczą się dalej gw ałtow ne walki. W ojska 
osi odp iera ją  a tak i z ca łą  en erg  ją . 

M yśliwce niem ieckie zestrzeliły trzy sa ­
m oloty nioprzyjacielskio.

N a w ysokości w ybrzeża algierskiego 
form acje sam olotów  torpedow ych pod do­
wództwem  kap itan a  U rbano M ancini z Ce- 
s*«ia i poruczników  B a tis ta  M ura z C aglia­
ri oraz Irn a r io  Betuzzi z K im ini zaatako­
w ały w czoraj przedpołudniem  wielki kon­
wój n ieprzyjacielski. Mimo gw ałtow nej 
nieprzyjacielskiej akcji obronnej zatopiono 
trzy  parow ce o pojem ności 15.000, 10.000 i 
7.000 b rt. Na jednym  dalszym  parow cu 
wzniecono pożar.

W  tym  sam ym  dn iu  sam oloty  niem ieckie 
zaatakow ały  konwój n ieprzyjacielski w za­
chodniej połaci m orza Śródziem nego i t r a ­
fiły  to rpedam i eatery parow ce średniego 
tonażu. Jeden  z pośród nich zatonął.

Nasze sam oloty bom bardow ały składy 
ro p y  naftow ej w T rypolisie  na  terenie S y­
rii .

Z operacyj ostatn ich  dni nie powróciło 
pieć naszych sam olotów.

Sam oloty nieprzyjacielskie zrzuciły bom ­
b y  zapalające na m iejscowość Pozallo  (R a. 
guza) i ostrzelały  j ą  ogniem  karabinów  
m aszynow ych.

D w um otorow y sam olot b ry ty jsk i spad! 
w okolicy Science. Załogą, sk ład a jącą  uię 
7. sześciu ludzi, wzięto do niewoli. Sześciu 
dalszych lotników , należących do załogi 
etrąconego do m orza sam olotu  angielskie 
go, wziąto do niewoli na południe od C apri 

ale
Rzym, 29 m arca. W łoski kom unikat wo

jen n y  z poniedziałku posiada następu jące 
brzm ienie:

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił Zbro; 
nych  kom unikuje:

N a południow ym  odcinku fro n tu  tunetań  
skiego nasze gw ałtow ne k o n tra tak i, k tó re  
by ły  w spierane przez czołgi, przeszkadza 
ły  w ybitn ie nieprzyjacielskiem u atakow i 
P o d  naciskiem  przew ażających ataków  nie 
przy jacielsk ich  niek tóre  um ocnione pozycje 
zosta ły  opróżnione.

Niem ieckie i w łoskie sam oloty  b ra ły  u 
dział w walce; niem ieccy m yśliw cy zestrze 
liii  w w alkach pow ietrznych dw ie m aszy 
my.

Defilada przed Mussolinim 
nowych włoskich formacyj lotn.

Rzym, 29 m arca. Agencja Stefan! donosi 
z pewnej miejscowości w środkowych Wio- 
szech o defiladzie nowych formacyj lo t  
niczych przed Mussblinim, jaka odbyła s it  
na wojskowem lotnisku.

Równocześnie odbyły sdą ćwiczenia no­
w ym  rodzajem  broni, w k tó re  w łoskie 
lo tn ictw o zostało wyposażone. Beapośred 
n io  potem  M ussolini przybył do jedne; 
k m iejscowości środkow ych W łoch, aby 
w ysłuchać spraw ozdań dowódców eskadr, 
dyw izyj i b rygad  lotniczych.

Katastrofalny pożar strawił wie§ 
w Rumunji.

Bukareszt, 29 m arca. W edług urzędowego 
kom unikatu , groźny pożar, ja k i szalał na 
teren ie  gm iny  S oveja  w powiecie P u tn a
w R um unji, s traw ił 388 zagród w łościan 
skich, liczących około 800 budynków . 1.183 
m ieszkańców  wsi znalazło się bez dachu 
nad  głową, zaś 18 osób zginęło w płom ie­
niach.

Straszna katastrofa samochodu 
ciężarowego.

Bukareszt, 29 m arca. W pobliżu miasta 
Lugosz (Banat), skutkiem złamania s it  
steru pełnym pędem wpadł do rowu przy* 
drożnego samochód ciężarowy, wiozący 
60 uczennic jednego z rumuńskich semi­
nariów nauczycielskich.

Sam ochód przew rócił się, grzebiąc pod 
sobą pasażerów . Jed n a  uczennica poniosła 
na  m iejscu śm ierć, a  21 dalszych odniosło 
ciężkie rany . _______

Zaginęły 34 statki z konwoju 
płynącego do Związku Sow: '5w.

Genewa, 29 m arca. „34 statki z konwoju, 
przeznaczonego dla Związku Sowietów, a 
liczącego 38 jednostek, zatopiono na wo­
dach arktycznych** — oświadczył w tych 
dniach lord W inster w Izbie lordów.

N a m arginesie tego ośw iadczenia pisze 
londyński ..Evening News": „Rzecznik rzą­
du ani nie zaprzeczył, ani nie potw ierdził 
cy fry  tych s tra t. O wysokości s tra t w d ro ­
dze do Związku Sowietów nie podano jesz­
cze szczegółowych inform acyj, nie ulega 
jednak  w ątpliw ości, że głów na część s tra t 
p rzypada na rachunek b ry ty jsk i. Przez 
dłuższy czas panow ała tendencja zm niej­
szania ilości zatopień, przyczem ośw iad­
czano, że większa część konw ojów  dociera­
ła  do m iejsca przeznaczenia, co m ogłoby 
oznaczać, że 49 procent uległo zatopieniu".

Lokalne ataki na wschodnim froncie.
Berlin, 29 m arca. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 28 marca;

Na froncie wschodnim dzień miał prze­
bieg naogół spokojny. Tylko na kilku od­
cinkach doszło do walk o lokalnem zna­
czeniu. Na północny zachód od Kurska gre­
nadierzy pancerni po długodniowych cięż­
kich walkach ulicznych zdobyli szturmem 
miasto Szwask.

Na wodach półwyspu Rybackiego szyb­
kie niemieckie samoloty bojowe uzyskały 
celne trafienia bombami w wielki nieprzy­
jacielski frachtowiec.

Na froncie tunetańskim bitwa obronna 
toczy się dalej. Pomimo wielkiej przewagi 
nieprzyjacielowi także wczoraj nią udało 
się uzyskać żadnych rozstrzygających su­
kcesów. W olska niemieckie i włoskie od­
parły wszystkie próby przełamania frontu

i w kontrataku wyparły nacierające nie­
przyjacielskie czołówki pancerne.

Podczas ataku niemieckich samolotów  
bojowych na konwój w rejonie morskim  
wybrzeża algierskiego trafiono cztery nie­
przyjacielskie statki handlowe.

Nocy ubiegłej bombowce brytyjskie na­
leciały rejon Rzeszy i dotarły aż do stolicy 
Rzeszy. Zrzuciły one bomby rozpryskowe 
i zapalające na kilka miejscowości w 
Niemczech północno-zachodnich oraz na 
rejon wielkiego Berlina. Powstały prze­
ważnie szkody wskutek pożarów w dziel­
nicach mieszkaniowych oraz zniszczenia w 
gmachach publicznych i zabytkach kultu­
ralnych. Ludność poniosła straty. Zestrze­
lono osiem z pośród atakujących bombow­
ców. Łodzie patrolowe zastrzeliły jeden 
dalszy brytyjski samolot bojowy koło w y­
brzeża norweskiego.

III M n . l środkowe] części M i  wscMniegi
jedynie walki lokalne.

Berlin, 29 maTca. Naczelna Komenda Nie- scach frontu tunetańskiego. Został on zno-

Produkcja złota w Rumunji.
Bukareszt, 29 m arca. W edług prow izory­

cznych obliczeń, p rodukcja  złota t. zw. g ru ­
py  Mica, reprezentu jącej większość rum uń 
skiej produkcji złota, w ykazała w roku 
1942 spadek, ociągając 2.065,99 kg czystego 
z ło ta  (w roku  ubiegłym  2.429,18),

mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 29 marca:

W południowej i środkowej części frontu 
wschodniego doszło wczoraj jedynie do 
walk lokalnych. Na północny wschód od 
Orła grenadjerzy pewnej dywizji piechoty 
zestrzelili siedem z pośród ośmiu w locie 
zniżonym atakujących nieprzyjacielskich 
samolotów, w tern cztery opancerzone sa­
moloty bojowe.

Na południe od Jeziora llmeń f nad je­
ziorem Ladoga nieprzyjaciel znów podej­
mował swe ataki. Ataki, które trwały przez 
cały dzień, zostały odparte przy ciężkich 
stratach nieprzyjaciela.

Także w dniu wczorajszym kontynuował 
nieprzyjaciel swe ataki na licznych miej-

wu krwawo odparty.
W południowej Tunetanji spełzły na ni- 

czom nieprzyjacielskie próby okrążenia na 
zdecydowanym oporze i energicznie prze­
prowadzonych kontratakach naszych rucho­
mo walczących wojsk. Niemiecko-włoskie 
oddziały zajęły na tym odcinku frontu pla­
nowo nowe pozycje.

Przy atakach nieprzyjacielskich sił lot­
niczych przeciwko miejscowościom okupo­
wanych zachodnich terenów ludność miała 
wysokie straty. Przy tern I nad wybrzeżem  
norweskiem nieprzyjaciel stracił 18 samo­
lotów.

Zespół ciężkich niemieckich samolotów  
bojowych ubiegłej nocy obrzucił ponownie 
wielu bombami rozpryskującemi i zapala- 
jącemi teren przemysłowy Norwich.

Atak na konwój w pobliżu Algieru
Berlin, 29 m arca. W pobliżu wybrzeża 

Algieru niemieckie samoloty bojowe — jak 
podaje niemiecki komunikat wojenny — 
zaatakowały szereg aljanckich statków  
aprowlzacyjnych.

Ju ż  skutkiem  pierw szych bomb w ybuchł 
olbrzym i pożar na jednym  z parowców h an ­
dlowych o pojem ności 6000 b rt. Ogień b a r­
dzo szybko objął cały statek . Dwa dalsze 
frachtowce po 5000 ton każdy celnie trafio­
no w tylną część statku, tak, iż, również 
wkrótce stanęły w płomieniach, lu n y  znów 
sta tek  handlow y średniej w ielkości sk u t­
kiem  celnej bomby przechylił się siln ie na  
bok.

Bezpośrednio przed zwycięskim nalotem  
niemieckim, strzelcy lo tn ictw a alianck iego  
usiłow ali zaatakow ać niemiecki zespół bo­
jowy, zostali jednakow oż odparci. T rafio ­
no przytem  tak  poważnie jed n ą  m aszynę 
typu „H urricane", iż płonąc runę ła  w mo­
rze.

iilak wyzbyć się karty atlantyckiej?"
Genewa, 29 m arca. „Philadelphia Inqui­

rer" zamieszcza artykuł wstępny, pytając 
w nim, „w jaki sposób wyzbyć się karty 
atlantyckiej?", a równocześnie daje odpo­
wiedź na to pytanie w sposób znamienny 
dla propagandy Stanów Zjednoczonych o- 
raz sposobu myślenia.

„Roosevelt dał uroczyste przyrzeczenie, 
iż S tan y  Zjednoczone nie m ają  zam iaru  ko­
rzystan ia  ze zdobyczy te ry to ria lnych . S ta ­
ny Zjednoczone potrzebu ją  jednak  punktów  
obronnych. R oosevelt przyznał się  do tego 
pośrednio przy  spotkaniu  z prezydentem  
V argasem  w N atalu . Oświadczył on, iż bę­
dzie czyni? sta ran ia , aby zachodnia A fryka 
nie m ogła być użyta do zagrożenia zachod­
niej półkuli św iata.

Knox dom agał się w sposób oficjalny 
baz dla flo ty  i lotnicttva na oceanie Spo­
kojnym , jednakże zastrzegł się  przytem :

„m usim y postępow ać etycznie". Znaczy to 
dosłownie, iż m usim y to czynić w ten spo­
sób. ja k  z bazam i, k tó re  w ym ieniliśm y za 
koutrtorpedow ce. Te punk ty  obronne teore­
tycznie znajdu ją  się pod suw erenną w ładzą 
angielską, jednakże są  one naszem i ba­
zami.

Dlaczego Knox pragnie zdobyć bazy na 
wodach oceanu Spokojnego i to wobec 
możności operow ania system em  dzierżaw- 
no-pożyczkowym. T rudności po legają  na 
tern. iż bazy te są zajęte przez Japończy­
ków i jeś li oni będą zmuszeni je  oddać lub 
z nich zrezygnować, wówczas nie możemy 
ich zabrać, jeś li — w edług k a rty  a tlan ty c ­
kiej — przyrzekliśm y, że nie m am y zam ia­
ru  wzbogacać się nowemi te ry to rjam i. 
Niezbędną Jest nam nowa Liga Narodów, 
Irtóraby obszary te dała nam w postaci 
mandatów, w przeciwnym razie będziemy 
musieli wyzbyć się karty atlantyckiej".

Runonia zajmuje ui M e  H u m  pezutie.
Przemówienie profesora Michaił Antonescu.

Kiszynlew, 29 m arca. W czasie przyjęcia, 
którem zakończono uroczystości z okazji 
25-łetniej przynależności Besarabji do Ru­
munji, zastępca premjera, prof. Mihail An. 
tonescu, w ygłosił przemówienie, w którem  
podkreślił:

„N aród rum uński zna t_ylko jedno praw o, 
a tem jes t praw o jego ziemi i jego  h isto ­
rycznej m isji w tej ozęści E uropy.

Besarabja posiada historyczne zna­
czenie nietylko dla narodu rumuń­

skiego, lecz dla całej Europy.
K to a ta k u je  B esarabję, narusza tem sam om
widzialne lub niew idzialne nerw y kon ty­

nentu. Rumunja oddawna była plerwszem  
przedmurzem Europy w odpieraniu nawał­
nic, które do dziś dnia dosięgnąć chciały 
Bosforu I morza Adrjatycklego. W kon­
stru k c ji bezpieczeństwa europejskiego R u­
m unja  stanow i kam ień węgielny.

„Jesteśm y koroną Bałkanów , posiadam y 
sam i ty lko w E urop ie  ropę naftow ą; prey 
pomocy D unaju  łączymy środkow a E u ro ­
pę z P rzedn ią  Azją, przez nasze ziemie 
przebiega europejsko-w schodnio-azjatycka 
oś przyszłości, to znaczy, że Jeżeli chodzi 
o kształtowanie losów Europy, to my po­
siadamy kluczową pozycję" — takiem i sło- 
wam i zakończył A ntonescu sw oje prze­
mówienie.

Naloty bombowe samolotów 
niemieckich na dworce sowieckie.

Berlin, 29 m arca. Niemieckie samoloty 
nurkowe silnie zaatakowały na południu 
frontu wschodniego miasto i dworzec Ba- 
tajsk. Liczne bomby wybuchły w parowo­
zowniach, na torach, oraz w magazynach.

Szybko rozprzestrzeniające się olbrzym io 
pożary ziniszczyły znaczne ilości zm agazy­
nowanego m aterja łu  wojennego. —■ N alot 
trw a ł dwie godzimy. Równocześnie niem iec­
kie sam oloty bojowe i niszczycielskie po­
nownie zbom bardow ały dworzec Swoboda, 
k tó ry  już  w dniu 26 m arca był przedm io­
tem skutecznego a taku  niem ieckiego .Znaj. 
dujące się na dworcu pociągi tow arow e zni­
szczono.

Bombardowanie sow. objektów 
kolei nad oceanem Lodowatym.
Berlin, 29 m arca. Na froncie nad oceanem 

Lodowatym niemieckie samoloty nurkowe 
zaatakowały w dniu 26 marca bombami 
wszelkich kalibrów objekty dworcowe w 
Louhi 1 Kusshaja.

W yrządzono poważne spustoszenia na 
torach, w m agazynach, w arsztatach  i na 
ram pach przeładunkow ych. Zniszczono cel-

nemi bombami liczne w agony tow arow e. 
Skutkiem  k ilkak ro tn ie  dokonanych ataków  
niem ieckich sam olotów  nurkow ych ponow­
nie zablokow ano tę lin ję dowozową, posia­
dającą  szczególnie w ielkie znaczenie dla 
bolszewików. W szystkie sam oloty pow ró­
c iły  do sw ych baz.

Straty sowieckie pod Orłem.
Berlin, 29 m arca. W związku z za trzy ­

m aną w dniu 22 m arca ofenzywą bolszewi­
cką pod Orłem. 3 niem ieckie dyw izje wy­
trzym yw ały  napór 11-tu sowieckich dyw i­
zyj. Na odcinku, obsadzonym  przez owe 
dywizje, s tra ty  bolszewickie przekroczyły 
17.700 poległych, 1.687 jeńców, 69 czołgów, 
84 działa, oraz działa przeciw pancerne, 204 
g ran a tn ik i, 775 karab inów  m aszynowych, 
580 karab inów  przeciw pancernych, tudzież 
tysiące p istoletów  m aszynow ych i karab i. 
nów.

Zboże argentyńskie dla Turcji.
Stambuł, 29 m arca. W edług wiadomości, 

nadeszłych tu  z P o rt Said, niedawno przy­
były tam  znaczne ilości zboża z A rgenty­
ny, przeznaczonego dla T urcji. Czynniki 
tu reckie  s ta ra ją  się w m iarę możności 
przewieźć zboże do T u rc ji w ilości 10.000 
ton  miesięcznie.

Do Gibraltaru przybyło 
74 rozbitków.

Algeciraa, 29 m arca. W edług doniesienia 
z La_Linea, do G ib ra lta ru  przybyło w so­
botę 74 rozbitków  narodowości angielskiej, 
k tórzy znajdow ali się na s ta tk ach  konw o­
ju  przeznaczonego do G ib ra lta ru , a praw ie 
doszczętnie zniszczonego przez niem ieckie 
łodzie podwodne.

Nowe pożyczki Stanów Zjedn. 
dla przemysłu brazylijskiego.
Sztokholm, 29 m arca. „Svenska D agbla- 

det" donosi z Rio de Jane iro , iż brazylijsk i 
Przem ysł stalow y o trzym ał dalsze poży­
czki ze S tanów  Zjednoczonych. W zam ian 
za to rząd b razylijsk i zrezygnow ać m usiał 
z podwyżki obecnych staw ek cła  wywozo­
wego za rudę żelazną.

Japońskie ataki powietrzne 
na Feni i Czittagong.

Tokio, 29 m arca. Główna kwatera cesarska 
komunikuje w dniu 27 marca:

Jednostki lotnictwa japońskiej armji 
lądowej bombardowały w dniu 21 marca 
lotnisko przeciwników Feni, oddalone o 91 
km na północny zachód od Czittagong, a 
w dniu 25 marca lotnisko przeciwników  
koło CZIttagong.

W  Feni wzniecono pożar trzech sam olo­
tów, sto jących  n a  ziemi, zaś 9 dalszych 
zniszczono.

W  C zittagonę zniszczono na ziemi 9 sa ­
molotów przeciwników, oraz zdemolowano 
objekty  wojenne. W  szczególności wznie­
cono pożar k ilku  m agazynów  m ate rja łó w  
pędnych.

Japończycy  nie ponieśli żadnych s tra t.

W kilku wie
A dm iralicja  b ry ty jsk a  podała  do w iadom ości, 

ie ho low nik  „M oravia" został zatopiony.
*

Do sto licy  K ostarik i, San Jose. p rzybył genera ł 
S tanów  Z jednoczonych tieorge H. B rett, celem  
p rzep row adzen ia  k o n tro li u rząd zeń  w ojskow ych 
w tym  k ra ju .

*
Roosevelt zam ianow ał Jo h n a  K. C aldw ella p o ­

słem  Stanów  Z jednoczonych w A bisynji.
*

Nowy a m b asad o r w łoski w T u rc ji G uariglia 
p rzybył w p ią tek  w ieczór do A nkary.

*
Ja k  donosi now ojorsk i k o re sp o n d en t „D aily  

T elegraph", am erykańscy  podatn icy  zaciągnęli 
pożyczkę w sum ie 100 m iljonów  dolarów , aby 
m óc w dniu 15 m arca uiścić p ierw szą  ra tę  p o ­
d a tk u  dochodow ego za rok 1942.

*Jak  donosi ang ie lska służba p raso w a , genera ł 
C alrcaux opuścił K air i przybył do Algieru, aby  
zetk n ąć  się z generałem  (iiraudera .

*
Z okazji 2ó-1ecia w cielenia B esarab ji do  Ru­

m unji odbyła się podniosła uroczystość, w czasie 
k tó re j szef p ańslw a, g en era ł A ntonescu, w ygłosił 
przem ów ienie. U roczystość rozpoczęła  się  n ab o ­
żeństw em  w k a ted rze  w sto lecznem  m ieście Be­
sa rab ji.

*
„Północny  A tlantyk je s t d rap ieżcą , złym  zielo­

nookim  kotem , w k tó rego  szponach  rozpaczli­
wie w alczym y o życie" — pisze w ychodzące w 
Pó łnocnej Am eryce czasopism o „L ife" w a r ty ­
kule w stępnym  n a 'te m a t ustaw icznej w alki żeglu­
gi ang lo -am ery k ań sk ie j z łodziam i podw odnem i 
oraz  burzam i m orskiem i.

*
W edług  ko m u n ik a tu  generalnego  pocztm lstrza  

W ielkiej B rytanji, wszystkie przesyłki pocztowe, 
n adane  w Anglji m iędzy 8— 14 lutego br. d la a- 
d resatów  w A rgentynie, Bollw ji, Chile, P a rag w a­
ju  i U rugw aju , zaginęły w skutek  akcji w ojennej.
Ten sam  los spo tk a ł p rzesy łk i pocztow e, n ad an e  
dla odbiorców  w Angji.

W  zw iązku z u tra tą  paczek, p rzeznaczonych  
dla A rgentyny, Roliw ji, P arag w aju , U rugw aju  
oraz wysp Falk landzkich , n adanych  w okresie  
m iędzy 21 —28 styczia w u rzędach  pocztow ych 
na teren ie  Anglji, „T im es" in fo rm u je . Iż paczki 
te rów nież zaginęły. T o sam o dotyczy paczek, n a ­
danych  w okresie  m iędzy 28 s ie rp n ia  a 28 w rze­
śnia w po łudniow ej R odezji, a p rzeznaczonych  
d la odbiorców  w Anglji, k tó re  jed n ak że  n ie  do ­
szły do m iejsc przeznaczen ia.

*
W  obszernych k o m en ta rzach , tra k tu ją c y c h  o 

zajm ow aneni przez Greków  stanow isku  do boi* 
szew izm u, widzi się, iż o lb rzym ie rzesze spo łe­
czeństw a greckiego zd a ją  sobie dobrze  sp raw ę 
z tego, iż ten  ro d za j w olności, jak i p rzyniósłby  
z sobą bolszew izm , byłby ty lk o  zgubą d la  GrecjL
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Herb „Wyszogotai*

Kqeik szachowy.
Nr. 13 (22).

(Dr. K.), K raków , 29 m arca.

Genjalny szachista .
Pew ien m istrz  w -grze 

(szachowej otrzyma? je d ­
nego  dn ia  Hat o następu- 
j.jce j treści.

„Szanow ny M istrzu! J e ­
stem  początkującym  w 
g rze szachowej, obecnie 
jednak  b rak  m i p a rtn e ra .
D latego  zw racam  się  do 
P a n a  z propozycją, czy 
nie zechciałby P an  roze­
g rać  zo m ną p a r t j i  ko re ­
spondencyjnej. P rzy tem  
pozw alam  sobie zapropo­
nować P an u  następu jące 
w aru n k i: jeżeli j a  p rze­
gram , to zapłacą P an u  ty- 
siąa złotych. N a wypadek 
m ojej w ygranej, Pain za­
p łac i m i trzy  tysiące  zto- 
tyoh. Jeżeli p a r t ja  zakoń­
czy sic n a  rem is, wówczas 
P an  zapłaci mi ty lko  dwa 
tyaiąoa złotych. J a , skrom ­
ny, początkujący  gracts w 
szachy, n ie m am  żadnych 
widoków na w ygran ie p a r ­
t j i  * Panem , a  proponuje 
zakład  jedynie  dlatego, 
aby  Paai nio w ątp ił, że 
spraw ą tra k tu je  poważnie.
P rzytem  biednym  nie je­
stem, Przypuszczam , że 
T an zgodzi s ię  n a  m oją propozycją i  że ju ż  w n a j­
bliższych dniach  rozpoczniem y naszą  p a r tią " .

M istrz po p rzeczy tan iu  lis tu  sądził, że m a do czy­
n ie n ia  z jak im ś m aniak iem  lub  człowiekiem  pom ylo­
nym. JSk to? On, m istrz , zos ta je  w yzw any n a  poje­
dynek z jak im ś początkującym , zupełnie n ieznanym  
graczem  ? I już  chciał rzucić lis t do kosza, lecz przy­
szło m u n a  m yśl, że tak a  bezczelność i g łupo ta  m u­
szą być u k aran e  D latego p rzy ją ł w arunk i.

Rozpoczęła się g ra . Miedzy obu p a rtn e ra m i zaczęły 
kursow ać listy . Po dziesięciu ciągach  m istrz  doszedł 
do w niosku ża jego przeciw nik m a już  te j g ry  po 
u*zy, gdyż odpowiedzi jego  przychodziły  często 
z  kilkudniow em  opóźnieniem. Po k ilk u n astu  ciągach  
okazało się jednak , że sy tu a c ja  n a  szachow nicy u ło ­
żyła się wcale n ie  po m yśli m istrza . Po czterech ty ­
godniach p a r t ja  zakończyła się zwycięstwem  niezna­
jom ego, a m istrz  m usiał m u przesłać sum ę trzech 
tysięcy  złotych. W zw iązku z tem, zaproponow ał n ie­
znajom em u rew anż i tym  razem  m usia ł w ypłacić dwa 
tysiące  złotych, gdyż p a r t ja  zakończyła się na rem is.

M istrz n ic  wiedział już, czy m a gniew ać się, czy 
cieszyć P ostanow ił jednak  zaprosić nieznajom ego na  
kongres szachistów , jak i p raw ie rozpoczynał się. N ie­
ste ty  na  serdeczine zaproszenie nie o trzym ał żadnej 
odpowiedzi. K ongres rozpoczął sie , a  m istrz  opowie­
dział zebranym  o nowej, nieznanej dotychczas 
w  św iecie szachistów  gwieździe. Równocześnie i d rugi 
m istrz  zabra ł głos i ośw iadczył, że i on g ra ł z tym  
n ieznajom ym  i że pierw szą p a r t je  w ygrał, a  d rugą  
zrem isow ał.

Szachiści zain teresow ali się tem i p a r tja m i, jak ie  
rozegra li obydw aj m istrzow ie i p rosili o odtw orzenie 
ich . Po pierw szych ju ż  ciągach , na tw arzach  obydwu 
m istrzów  zaczęło m alow ać się zdum ienie. A kiedy 
g ra  skończyła się, obydw aj g ra ją c y  odeszli na  bok, 
a jeden z nich pow iedział:

- -  W iecie co. pan ie  kolego? O bydw aj jesteśm y osła­
mi W szak to  m y g ra liśm y  ze sobą te p a r tje , a nasz 
m iły nieznajom y inkasow ał pieniądze... N ajlep ie j bę- 

Przed n ik im  nie zdradzim y się z tem, 
S u a tó w  ca  życia bylibyśm y pośm iew iskiem  sza-

2  m is trz o s tw  H Iszpan jl. ^
W  M adrycie odbył się o sta tn io  pojedynek  o 

m istrzostw o H iszpanji pom iędzy obrońcą ty tu łu  
Dr. Rey, a J. M. Fuentes. Dr. Rey zwyciężył w 
stosunku  5Vż:1V* punktów . Poniżej zam ieszczam y 
pięknie rozegraną p a rtję  zwycięzcy.

P artja  Nr. 44.
Białe: Dr. Rey Czarne: J. M. Fuentes 

Obrona GrOnfelda.
1. d2— d4 Sjf8—f6 
2 ©2—-c4 g7—g6
3. S b l——c3 d7—d5
4. G cl—f4 GfS—g7
5. e2—e3 c7—c6

najdroższe n a  fiwfteofo. 64 pola szach own toy zoetaly 
aporządzone z  czystego złota i Ar-eb&a. F itrory , także 
w ykonane ze salachotrnych m etali, w ysadzane b ry ­
lan tam i, ru b inam i i szaf imam i. Szachy wntas&czo- 
ne w skrzyneczce, k tó re j w artość jcs>t szacow ana 
n a  31.000 ru p ji.

Z w racam y uw agę na  a r ty k u ł p. t  „R ycerze sza- 
cl\o\yniey“ , jak i zam ieściliśm y w 70-tym  num erze 
„G ońca K rakow skiejro“ z dn ia  25 m arca  br.

P. J SÓJKA — Mogilany. P a r tja ,  o k tó rą  P an  za­
p y tu je , m usi być p rzy ję tą  za n ierozstrzygn ię tą  (vide 
„K ącik  szachow y4* n r . 9 z ub. roku).

P. J. Boruch — W ieliczka. L ist o trzym aliśm y. Po 
odbiór „Kącików*4 jednak  n ik t n ie  zgłosił sit}. W y­
sia liśm y je  pocztą, jako  d ra k ; prosim y o p rzesłanie 
pod naszym  adresem  rów now artości w znaczkach pocz­
tow ych. N i e k t ó r e  „ K ą c i k i‘4 £ ą  j u ż  w y ­
c z e r p a n e  i d l a t e g o  n i e  m o g l i ś m y  i c h  
d o ł ą c z y ć .  „D eutsche S chach b la tte r44 może P an  za­

mówić przez każdy u rząd  pocztowy lub księgarn ię .
P. H. Wysocki — Jasienica. W' p a r t j i ,  o k tó rą  P anu

chodzi, czarne na  w ypadek, gdyby chciały  ratow ać 
H etm ana, p rzeg ryw ają  w k ilk u  ciągach. Np. jeżeli 
c iągną 26. Hd8—c8, to  27. H f2X f5 % groźbą Gc3—g5 
itd . R ezygnując n a to m iast z H etm ana, m ają  jeszcze 
powne widoki na u trzym an ie  rem is.

P. I. K. — Kraków. Za szacham i m usi P an  popytać 
w sklepach g a lan te ry jn y ch . N iem ieckie p ism a sza­
chowe może P an  zamówić n a  Głównej Poczcie w K ra ­
kowie.

P. S. Cieślik —• Zakopane. Poprzedniego listu , 
o k tó rym  P an  w spom ina, n ie  o trzym aliśm y. O negdaj
w ysła liśm y pod Pańsk im  adresem  te „K ąc ik i szaclio- 
wo*‘ z ub. roku, k tó re pozostały nam  jesacze do dy ­
spozycji. I n n e  s ą  j u ż  w y c z e r p a n e .  P rosim y 
o rów now artość w znaczkach pocztowych.

P. S. Kuszewski — Kielce, Skarbowa 1, m. 9, 
szuka p a rtn e ra  chętnego do rozeg ran ia  koresponden­
cy jn ie  p a r tji  szachów.

Kqeik filatelisfyczny.

Nowości w o jenne  i w iosenne.

6. l l d l—b3 0—0
7. h2— hS? Hd8—a5?
8. W al—c l  Sb8—d7
9. S g l—f3 d5Xc4

10. G fl Vc4 Sd7—b6
11. Gf4— c7? Sf6—ećłl
12. Gc7Xb6 a7Xb6 
13 Hb3—dl SeS—d6 
.14. Gc4— b3 c6—c5
15. 0—0 e5—e4
16. GbS— c2 Ha5—b4?
17. Sc3—dS! Hb4Xb2

18. a2—a4! Gc8—f5
19. Sd3X e7+ Kg8—h8
20. Se7Xf5 g6Xf5
21. W cl—bl Hb2—a3
22. Sf3—h4 Wa8—a5
23. H d l—h5 Ha3—a2
24. W fl—c l IIa2—a3
25. W cl—el Ha3—o3
26 W el—e2 Sd6— e4
27 WblXbG Se4—<12
28. We2Xd2! HcSXd2
29. Gc2Xf5 W a5Xf5
30. Sb4Xf5 c4—c3 
81. WbR—h6 Gg7—fG
32. W h6X h7+ Kh8—g8
33. Wh7—g7 +• Gf6Xg7
34. Sf5—e7 +  +

P artja  Nr 45.
B iałe : Rrlnckm ann C zarn e: Andersen

W  N iendorf znany  szach ista  B rinckm ann  (Ki- 
!onja) g ra jąc  przeciw ko n ieżyjącem u już  sk an d y ­
naw skiem u m istrzow i A ndersenow i, został poko­
nany w sy tuacji, k tó ra  na pierw szy rzut oka nie 
w ydaje  się tak  groźną. W  końeów ce, ja k ą  poniżej 
zam ieszczam y, B rinckm ann próbow ał osw obo­
dzić się z niew ygodnego położenia przez W d l—gl. 
Odpow iedź A ndersena W e8—e l, uczyniła  p a rtję  
d o jrza łą  do poddania .

Krakow, 27 m arca. Otrzymaliśmy już do repro-
dukucji serję znaczków niemieckich , wydanych w 
tlniu poświęconym pamięci bohaterów. Składa się 
ona z 12 wartości, z których reprodukujemy najcie­
kawsze egzemplarze, przedstawiające sposoby walki, 
jakie dotychczas nie były jeszcze tematem znaczka 
pocztrwego. __

Można też sobie zdać spraw ę, że obecna w ojna 
przyn iosła  w łaśnie najs iln ie jszy  przew ró t w dziedzi­
nie lo tn ictw a, gdyż takich  nurkow ców , a rm a t prze­
ciw lotniczych i zakrojonych n a  w ielką skadę działań  
snadne '-o n ia rzy  nie znała  dotychczas sz tuka woj (’T i ­

ra . Opisana już w poprzednim „Kąciku" serja wo­
jenna jest największą ze wszystkich, na których 
przedstawiono rczmaite rodzaje broni. Poprzeczny 
fo rm at w szystkich egzem plarzy  wynosi 34X27 mm. 
Tw órcą całości był a r ty s ta  E. M eerwald, sztychy wy. 
konali n a to m iast na jro zm aits i specjaliści tego fachu . 
Jednym  z n ich  jes.t J .  Piw czyk, k tó rego  nazw isko f i­
g u ru ją  poniżej egzem plarzy za 6 plus 9 f. i 25 p lus 
15 fenigów . Nie u lega  chyba w ątpiiw ośoi, iż je s t  to 
ten sam , k tó ry  w ykonał w roku  1938 sztychy do 
w artości za 10, 30, 55 ł 75 gr. w t. zw. „P olsk ie j S erji 
H isto rycznej" , a  tę sam ą sy g n a tu rę  możemy zauw a­
żyć n iety lko  n a  tych  sz tukach, a le  rów nież na  znacz­
ku z b. prezydentem  M ościckim za 25 g r. » bloku 
i ..Rocznicy K adrów ki".

W Generalnem Gubernatorstwie znajduje się już 
w obiegu cała serja urzędowa. S k łada się ona z na- i 
s tę pu jących  w artości: za 6 g r. brązow a, za 8 g r. j 
sziaro-nicbieisika, za 10 g r. zielona, za 12 g r. o iem io- 
flolotow a, za 16 g r. pom arańczow a, za  20 g r. sep ja , 
za 24 g r. karm inow a, za 30 g r. lila , za 40 g r. nie­
bieska, za 60 g r. oliwkowa, za 80 g r. bruinatmo-lila 
o raz  za  100 gr. w kolorze łupkow ym . Cena całości 
wy nosi więo 406 gr. N iew iadom o narazie , czy ukażą 
się dalsze znaczki urzędow o za 3 i 5 złotych na  
m iejsce w ycofanych ze sprzedaży sztuk.

Odpowiednikiem serji Generalnego Gubernatorstwa 
pod względem wartości nominalnych, koloru i po­
jemności jest serja urzędowa Protektoratu Czech i 
Moraw. Przelicza jąc  1 zl. jak o  5 koron P ro te k to ra tu  
otrzym am y w łaśnie s taw k i oznaczone n a  urzedów- 
kaeh czeskich.

W P ro tek to rac ie  w ydano ponadto  o sta tn io  całą  ee- 
r ję  g azdów ek , n ie  różn iącą się nlczem od poprzed­
n ie j za w yją tk iem  umieszczonego na  każdym  zmaozku

napisu  „D eutsches R eich". Nie ultgo żadnej wątpli­
wości, że tak urzędówki, jak I gazetówki Protekto­
ratu będą bezporównania tańsze stemplowane, aniżeli 
czyste.

Oryginailmą, ja k  zwykle, je s t serja FInlandjl na 
Czerwony Krzyż, k tó rą  zreprodraikujeimy i opiszem y 
dokładniej w następnym  „K ąc iku" .

-Tl??.
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Dziwnem praw em  se r ji  trzec ia  jeszcze now a se rja  
urzędow a po jaw iła  się  w środkow ej E uropie. Chor­
wacja wydała „długi" I kosztowny szereg znaczków 
tego rodzaju aż do stu kun wartości nominalnej.
Bardzo trudmo oznaczyć nam  ja k iś  w łaściw y m iern ik  
przeliczenia d la  nowości, em itow anej w te j w alu­
cie, po k tó rym  w artoby  kupow ać chorw ackie  nowo- 
śoi.

Pod względem płodności znaczków w ostatnich la­
tach pierwsze m iejsce należy przyznać chyba Słowa'
ej i. N iebieski znaczek z H linką i trzy  okolicznościo­
we sz tuki u tru d n ią  jeszcze w ięcej skom pletow anie 
sąsiedzkich nowości, cenionych z  m ie jsca  w ielokrotn ie 
pomad staw kę nom inalną.

- J a -

zbiorowc m iędzy cukrow nią a dostaw cam i 
buraków (d la  k ażd ej g ro m a d y  je d n a  um o ­
w a), w  k tó re j m iędzy  innen ti c u k ro w n ia  za­
g w a ra n tu je  zw ro t t. zw. w y tłoków  b u ra c z a ­
nych . A r ty k u ł te n  s ta n o w i p o żyw ną paszę 
d la  b y d ła  i w każdom  g o sp o d a rs tw ie  je s t  
pożądany . Prem ia w  postaci cukru od do­
starczonych buraków będzie nadal utrzy­
mana.

B rak o w i n as io n  b u ra k a  pastew nego , 
zniszczonego p rzez m szyce, za radzono  w  
ten  sposób, że u tw orzono  in s ty tu c ję  zw aną  
„S p ó ln o tą  W ytw órców  N asio n  P a s te w ­
n ych  p rzy  „K reis lam d w irtsch afc ie“ w  J ę ­
drzejow ie, k tó re j zadan iem  będzie za o p a­
trzen ie  w nasiona rów n ież  ty c h  g o sp o d a­
rzy , k tó rz y  zobow iążą sie p row adzić  p la n ­
ta c je  b u ra c z a n ą  w  obecnej k am p an ji.

Dyżury 
pogotowia przeciwpożarowego.
(Zet) Kielce, 30 m arca . Zgodnie z zarzą­

dzeniem władz zw ierzchnich, w m iejscow o­
ściach, gdzie niem a obecnie składów  zboża 
(m agazynów ), nie jest konieczne pełn ien ie  
dyżurów przez ochotnicze straże pożarne, 
natom iast w  m iejscow ościach, gdzie znaj­
dują się sk łady zboża, należy w  dalszym  
ciągu  dyżury utrzym ać. D yżury w inny być 
utrzym ane w  składzie 1—4 w nocy i jeden  
posterunek w  pobliżu m agazynu I rem izy  
w dzień

K o m en d an c i O. S. P ., n a  k tó ry c h  te re n ie  
zachodzi konieczność u trz y m a n ia  dyżurów , 
w in n i używ ać do tego celu  p rzedew szyst- 
k iem  przydz ie lone  rezerw y , b io rąc  pod 
u w ag ę  ludzi n ic  p ra c u ją c y c h  zarobkow o 
w e fab ry k ach , lesie  itp . Ó u trz y m a n iu  d y ­
żu rów  za in te re so w an e  s tra ż e  w in n y  złożyć 
o d w ro tn ie  m e ld u n k i pow iatow em u in s t ru k ­
to ro w i pożarn iczem u w  K ielcach .

Rom®] techniki oświetleniowej.

m

£ I
B rin ck m an n  p ró bow ał jeszcze ra tow ać  się 

p rzez Sc3— e2, ale  A ndersen przez VVelXgl znów 
zagroz ił m atem  przy pom ocy hełm nna. wobec 
czego b iałe n ie m ając  ju ż  żadnej obrony, p odda­
ły  p a rtję .

K osztow ne szachy.
(k) M aharadża W aliom  polecił sobte sporządzić

otftchy. k tóro  prawdopodobni© bod a  uchodziły  za

Od trzydziestu  praw ie la t elektryczna ża­
rówka opanow ała technikę w  zakresie
ośw ietlenia. W krajach zachodnich, na­
w et na w si. gdzie ośw ietlen ie gazowe nie 
m ogło uzyskać prawa obyw atelstw a, nafta  
została  w yparta przez elektryczność.

Z asa d a  lam p y  e lek try czn e j je e t bardzo  
p ro s ta : c ia ło  s ta łe  p rzez przepuszczanie 
p rą d u  e lek try czn eg o  rozżarza  s ie  do tego 
s to p n ia , że d a je  ja sn e , b ia łe  św ia tło . P ie r ­
w o tn a  lam pa, zbudow ana przez A m e ry k a ­
n in a  G oebal, później jeszcze raz  przez E d i­
so n a  sk o n s tru o w a n a  i u lepszona, p o s ia ­
d a ła  n itk i w ęglow e, ża rzące  s ie  p rz y  p rze ­
puszczan iu  p rą d u  e lek try czn eg o . Ż tego  
pierwowzoru pow stała lampa o drucie me­
talow ym , a  m ianow icie skręconymi z bar­
dzo odpornego na ciepło, wolfram u.

W  c e lu > o g ran ic ze n ia  ob ję to śc i ko lby  
szk lane j żarów ki, z k tó re j w ypom pow ano 
pow ietrze, a  jednocześn ie  w y k o rz y s ta n ia  
d ru tu  św iecącego w ca łe j d ługośc i, zw ija  
sie. f?o w sp ira le , m ocno ty m  sa m y m  s k r a ­
c a ją c  i o trzy m u jąc  zw iększenie in te n sy w ­
ności św ia tła . D zisiejszy  poziom  te ch n ik i 
p ozw ala  zw iększyć dow oln ie s iłe  św ia tła  
lam p y  o d ru c ie  m etalow ym , pod w a ru n ­
kiem  je d n ak , że bedzie d o sta rc zo n a  odpo­
w iedn ia  ilość p rąd u . O to  je d n a k  w  d a l­
szy m  rozw oju  te ch n ik i w cale n ie  chodzi.

Celem techniki ośw ietleniow ej je st  uzy­
skanie najw yższego efektu użytkow ego, t. 
zn. jaknajm niejsze zużycie prądu przy  
m ożliw ie najw yższej sile  św iatła  i św ietle  
najbardziej zbliżonym  do dziennego. Czy 
rozw ój tech n ik i pó jdz ie  w tym  k ie ru n k u  
czy . nie, ła tw o  przew idzieć. N a jed n em  z 
posiedzeń T o w arzy stw a  E le k tro tec h n icz ­
nego w B e rlin ie  pow iedziano, że w szy stk ie  
te  za d a n ia  zo s ta ły  w w iększości w ypadków  
zrealizow ane . je d y n ie  ty lk o , n a  sk u tek  
an o rm a ln y ch  w aru n k ó w  w ojennych , nie 
zdołano  tych zdobyczy, rozpow szechnić w 
ko łach  odbiorczych.

Przyszłość powinna zatem  należeć do 
lam p napełnionych gazem. W  lam p ach  o 
w ysokiem  c iśn ien iu  św ieca gazy  w tem pe­
ra tu rz e  6—8 ty sięcy  stopn i, podczas gdy  
d ru t  m etalow y  znosi te m p e ra tu re  do 3.000 
sto p n i.

Innym  nowym  typem  lam py jest lampa,
z a w i e r a j ą c a  j a k i ś  m a  te  r  j a  ł ś w ie c ą c y .  N ie­
w idoczne, u ltra -f io le to w e  św ia tło  zam ie­
n ione  zo s ta je  przez udzia ł jednego  ze zna­
nych m a te r ia łó w  św ie tln y ch  w św ia tło  w i­
doczne. Z am ian a  ta  n a jk o rz y s tn ie jsz a  je s t 
ze s ta n o w isk a .ek o n o m iczn eg o , p rzy  użyciu  
w o lfram atu ,. s i l ik a tu  i b o ra tu .

P o za tem  św ia tło  to m oże być przez od­
pow iednie d o d a tk i fa rb o w an e  zupełn ie  do­
wolnie. Kadm daje czerwone, beryl żółto , 
czerwone, a sole cynkow e — zielone św ia­
tło. T rzeb a  zaznaczyć, że w ten sposób m o­
żn a  uzy sk ać  św ia tło  n a jb a rd z ie j zbliżone

do dziennego. N ie m ożna je d n a k  żarów ek,
o k tó ry c h  m ow a w yżej, id en ty fik o w ać  ze 
z n a jd u ją ce m i s ię  w h a n d lu  lam p am i o 
św ie tle  dziennem . T e o s ta tn ie  są  ty lk o  
zw ykłem  i ża ró w k am i, o dużej p rzew adze 
p rom ien i czerw onych  (w p rzec iw ieństw ie  
do św ia tła  dziennego), k tó re  o s ła b ia n e  je s t  
przez n ieb iesk ie  szkło  f iltru ją c e .

N ałoży spodziew ać ‘sie, że w o k res ie  po ­
w o jen n y m  n ic . ju ż  n ie  s ta n ie  n a  drodze 
rozw oju  techn ik i o św ie tlen iow ej, k tó re j 
życie s ta w ia  co raz  to  now e za d an ia  do w y 
k o n an ia .

J . L.

MARZEC
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W torek

D ziś: K w iry n a  m. 
J u t r o :  B a lb in y  p. m.

Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g. 20.00 do 5.00

Zebranie agronomów.
(Zet) P o d  p rzew odnictw em  pow iatow ego  

ag ro n o m a dr. B ohm a odby ło  sie w Ję d rz e ­
jo w ie  zeb ran ie  ag ro n o m ó w  z te re n u  po ­
w ia tu  jęd rze jo w sk ieg o .

N a ze b ran iu  poruszano najaktualn iejsze  
spraw y w iosennej pracy rolnika, na czoło 
k tó re j w y su w a sie p rzy g o to w an ie  ro li pod 
siew  zboża i ro ś lin . Z uw agi n a  konieczność 
za trz y m a n ia  w ilgoci w ziem i, k tó re j w ty m  
ro k u  je s t  b rak , zw rócono uw agę, ab y  g leb a  
w y ró w n y w an a  b y ła  przez p ły tk ie  b ro n o w a­
nie i  w łóczenie. U żyw an ie  k u lty w a to ró w  
i g ru b eró w , ja k o  narzędzi p rze s ta rza ły c h  
i ra n ią c y c h  ziem ie szczególnie w obecnych 
w aru n k ac h , gdzie je s t  b ra k  w ilgoci w  zie­
m i, je s t  su row o  w zbronione.

W iele uw agi poświęcono tegorocznej 
kam panji buraczanej. W ładze ro ln icze  dążą 
za w szelką ceną do podw yższen ia ohszaru  
up raw nego  b u ra k a  cukrow ego  co n a jm n ie j 
o 100 p rocen t. D la  u ła tw ie n ia  w aru n k ó w  
d o staw y  b u rak ó w  do p rze tw o ru , cu k ro w ­
n ia  „W łostów “, k tó ra  je s t  p ra w ie  g łów nym  
o d b io rcą  b u rak ó w  z p o w ia tu  ję d rz e jo w sk ie ­
go, zobow iąza ła  sie  do s tw o rze n ia  w J ę ­
drzejowie punktu przyjęcia buraków, gdzie 
równocześnie będą one ważone i przyjm o­
wane. P o za  tem  spo rządzane  b ęd ą  um owy

Zwiększenie 
produkcji ogrodnictwa.

Lwów, 29 m arca. W  zw iązku z zarządzen iem  
G eneralnego G u b ern ato rstw a  z dn ia  23 XI 1942 r. 
rów nież  I ogrodnictw o O kręgu G alicja zostało  
pow ołane do zw iększenia p ro dukcji.

Poniew aż realizacja  tego zad an ia  m oże n a s tą ­
p ić  jedynie  przez w czesną p ro d u k c ję  w arzyw  w 
skrzyn iach  inspek tow ych  i szk larn iach , R eferen t 
O grodnictw a zam ów ił w tym  celu 20.000 okien  
inspek tow ych , ho lendersk ich , przyczem  rozdzie­
lono ju ż  na  poszczególne pow iaty  około 4.000 m- 
k ien  ze szkłam i. Dalsze 4.000 okien m a n a d e jić  
ju ż  w najb liższym  czasie, pozosta ła  zaś część 
rozdzielona będzie w  ciągu roku.

P ierw szeństw o w o trzym yw an iu  ok ien  m ają  
członkow ie Zw iązku i ogrodnicy , k tó rzy  p row adzą  
rac jo n a ln ą  gospodarkę  i w yw iązyw ali się z k o n ­
tyngentów  w ub. ro k u  w ioo proc.

Wybudowanie nowych szpitali 
epidemicznych.

Jęd rze jó w , 29 m arca. W  ram ach  ak cji zw alcza­
n ia  ch o ró b  epidem icznych, a  szczególnie ty fusu  
p lam istego, w ładze sa n ita rn e  p ro jek tu ją  w ybudo­
w anie now ych szp ita li w k ilk u  m iejscow ościach  
pow ia tu  jędrzejow skiego .

Należy zaznaczyć, że  przy stąp io n o  ju ż  do b u ­
dowy pierw szego tego ro d zaju  szp ita lu  w Sob­
kow ie, przyczem  p ro jek t obe jm uje  m iejscow ości 
Secem in, M ałogoszcz, Szczekociny, W odzisław  i 
Sędziszów.

OSTATNI TERMIN ZEZNAft PODATKOWYCH.
W zw iązku ze zarządzaniem  K ierow nika Głównego 
W ydziału F inansów  przy Rządzie Gen. Gub. wszy- 
»cy p ła tn icy  podatku  obrotow ego i dochodowego o- 
bo w iązani «ą na  mocy odnośnego rozporządzenia do 
zloZe-nla zeznań o  podatku  za  rok 1942 Poprzednie 
zarządzenie u sta la ło  term in  zwożenia ze&nań na  dzień  
1 m arca  br. Zo w zglądu na  przedłużende tego te r ­
m inu, przypom inam y w szystkim  zainteresow anym * 
żo obowiązkowe sk ład an ie  zeznań upływ a d e fin ity w ­
nie z dniem  31 m arca  br.

(Zet) POŻAR. Z n ie u s ta lo n e j p rzy c zy n y  
w y b u ch ł po ża r w za b u d o w an iach  s ta n o w ią ­
cy ch  w sp ó ln ą  w łasn o ść  S ta n is ła w a  F e rd k a  
i F ra n c isz k a  F ita c z a  w  Ł azach , g m in y  S u- 
łuszow a koło  O jcow a. S p a lił  s ię  dom  o 4 
u b ik a c ja ch , 2 ch lew y  i szopa, ogó lue j w a r­
tości około 15.000 zł.

(Zet) POŻAR I ŚM IE RT ELN E P O P A ­
RZENIE. O godz. 9 i  pół w ieczorem  w y­
buch ł n iespodziew an ie  p o ża r w zabudow a­
n iach  P io tr a  P a ły g i w G rabow cu, g m in y  
M aleszow y, (p o w ia t K ielce), n iszcząc dom  
m ieszk a ln y  i s todo łę  w raz  z p aszą  i zbo­
żem. S t r a ty  w ynoszą około 15.000 zł. W  cza­
sie  ra to w a n ia  m ien ia  u leg ł b. ciężk iem u po ­
p arz en iu  P a ly g a , k tó ry  zm arł w k ró tce  s 
o dn iesionych  ran .

(Zot) AMATORZY ŚW IŃ. Z n iezam knię- 
ty c h  obó r n iezn an i złodzie je  sk ra d li  w  no ­
c y  św in ię  _ w ag i około  80 kg. F e lik so w i 
I rzygodzk iem u w  W ierzb icy , g m in v  S o b ­
ków  _ (pow iat Ję d rz e jó w ), o raz  ta k ą  sa m ą  
św in ię  A dam ow i M alesie  w O hom entow ie, 
rów n ież  g m in y  Sobków . O bydw ie św in ie  
by ły  kolczykowanfe. S p ra w c y  za rżn ęli oby­
dw ie św in ie  poza zab u d o w an iam i poszkodo­
w anych  i m ięso  z a b ra li, p o zo s taw ia jąc  n a  
m ie jscu  w nelrzności.

CHCIAŁA POZBAWIĆ ŻYCIA SIE BIE I DZIECI,
u . i w T ."  UliCy- M" 3a w C sw toohow i.

o truó  ewoje <hi*ei i po.pełnió ««mobój- 
etw o 40-letima M ar ja  Czekańska. W tym  celu caa- 
p likow ala dzieciom  dużą  dozę w cronalu , tw ie rd ią s , 
iż d a je  im asp irynę  p rzw iw  zaziębieniem , sam a za j 
przecięła sobie b rzy tw ą żyły na przegubach d łoni, 
l ra f  chciał, iż sąsiad  * pierw szego p ię tra  A leksan­
d e r  Mroz zm ylił drogę w ciem ności k la tk i schodo­
w ej i zaczął się dob ijać  do drzwi m ieszkania Cze­
k ańsk ie j. Nie m ogąc się  doczekać otw orzenia, wy­
w ażył drzw i i wezedł do izby. Na widok kobiety, 
leżącej w kaiłaży krw i. Mróz p rzyprow adził na m iej­
sce w ypadku lokatorów  i lekarza. Dzjęki szybkiej 
pornccy udało  się odratow ać tak  m atkę , ja k  i daiągj.
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lesz
Kraków, w marcu.

Zam iłow anie do k o 1 okej o u o w ani a przed­
m iotów  Tiie jest rzeczą nowa. Żnauo jest  
+ *4  ̂• ? j  c- . ^ e k  Rozw inęło się  też po­
tężnie i dziś — m ożna śm iało powiedzieć — 
obejm uje ty sią ce  przedm iotów. Ludzie *- 
ja k  to bywa. osobnicy norm alni i dziwaey  
— zbierają w szystko: od niedopałków rzu­
conych przez sław nych mężów, do porce­
lany, książek, mebli. — K olekcjonerstw o  
przyjm uje też nie rzadko bardzo dziwne 
form y. Dzienniki doniosły  przed kilku.ua- 
stu  laty, że w Angrlji znalazł s ię  naw et taki 
dziwaik, który zaczął zbierać... echa, K u po­
wał całe połacie ziem i, je ś li tylko u sły sza ł 
ttd/.ieg ciekaw e lub charakterystyczne od­
b icie  g łosu  ludzkiego. Dziwnym  ‘kolekcjo­
nerem  n igdy j n ik t nie zainteresow ałby sie 
gd yb y  n ie  przypadek. Dziwak znalazł na­
śladow cę.

Pom iędzy oryginalnym i zbieraczami 
doszło w ów czas do gorączkowej ry­

w alizacji,
a potem nawet i do zajadłego procesu, gdy  
°  jetliioczesaiie odkryli (powiem wąwóz, 
w yróżn iający  się  .szczególnie pięknem , bo 
osm iokrotnem  echem i gd y  każdy z nich 
podstąpnie odkupił od dwóch różnych w ła­
śc ic ie li po połow ie wąwozu. Jak  proces sie  
zakończył, n ie wiadomo. N ie o wynik jego  
też chodzi w tym  wypadku, gdyż o in nem 
zam iłow aniu kolekcjonerów  będzie mowa 
w artykule. Chciałem  tylko „on passant" 
w spom nieć, jak dziwacznem i nieraz droga­
mi kroczą upodobania zbieraczy.

Jedni ludzie zbie

— >

ft«Ln Ki lit
W g ó r n y m  r : « d z ie  szeS ć  p o d p is ó w  N a p o le o n a ;  w  d r u g im  r z ę d z ie  p o d p is  R o b e r ta  K o ch a , B i  s m a r k -  

’ lM d w ik a  K l \ , K a ta r z y n y  W ie lk ie j  i w  o s ta tn im  r z ę d z ie  s ta w n e j  p is a r k i  H e le n  K e l lc n  i M o z a r ta

z różnych okresów jego życia. P orów nu­
jąc na przy k lad charakter pism a N apoleo­
na z czasów  zdobywania przez niego s ła ­

wy, z podpisem  pochodzącym , gdy znajdo­
w ał sie on u szczytu potęgi, a  potem z o -  
kresu, gd y  został pokonany — w idzim y

wyraźnie, w jak w ielkim  stopniu przeży­
cia psychiczne odbijały się na charakterze  
pisma, jak ie przechodziło ono ew olucje, w 
związku ze zm ianam i kolei losów.

Zainteresow anie zbioram i podpisów sła ­
wnych ludzi sta le  wzrasta. A utografy  po­
siadają dziś — tak jak zresztą w szystk ie  
objekty objęte nam iętnością kolekcjono­
w ania — ustaloną w artość handlową.

N ajpow ażniejszym  znawcą w tej 
dziedzinie i zarazem największym  
zbieraczem autografów  jest Ju go­
słow ianin  — M iledar Rajczewicz.

W  jednej ty lko  książce zebrał on n ie  
m n n i e  w ięcej jak  IłO.Otrtj podpisów  sła ­
w nych ludzi, żyjących  we w spółczesnych  
uanr, lub niezbyt odległych dziesiątkach  
lat. Możność uzyskania tak im ponującego  
zbioru dały mu trzy podróże dookoła św ia . 
ta. W książce R ajczew ieza spotykam y pod­
pisy  w szystk ich  władców, polityków  i 
słynnych uczonych Europy, obok podpi­
sów osobistości i sław nych przedstaw icieli 
świata, naukowego, politycznego, kultural­
nego czy sportow ego z najróżnorodniej- 
szych zakątków św iata. Obok autografu  
marszałka. P iłsu d sk iego  znaleźć tam m o­
żna podpis radży indyjsk iego, a obok na­
zwiska Clem enceau nazw isko Rabindra- 
nata Tagore, czy rekordzisty św iata  w 
biegach krótkich, m urzyna Owensa.

J. Lirski

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Zapobieganie pladze chrabąszcza majowego.

fpi J e ż e l i  w s z y s t k i e  z n a k i m e  z a w io d ą ,  lo  s lo i-

zaznaczyć, że zbiory tego rodzaju k c l e k c i o -  j  - . , , -  . - - -
nerów posiadają przedewszystkiem  poważ- i V p rz y g o to w a ć ,  p o n ie w a ż  s z k o d y  w y rz ą -

■ ■ * - - . p u w a z  I d z o n e  p r z e z  p ę d r a k i  c h r a b ą s z c z a  m o g ą  b y ć  b a r ­
d z o  z n a c z n e .  Z a p o b ie c  im  m o ż n a  ty lk o  p rz e z

ną w artość pod względem  grafolcgicznym , 
historycznym , a również i psychologicz- ( y
nym. Zam iłow anie do zbierania lego ro- „i... , .  . , , .
dzaju objektów  pow stało po raz pierwszy ' a b ą s z c z y  będzie c e lo w e  z m o ­
wę Francji, pod koniec X V I stulecia. Z n -: ',lluowanie . . . . . . .
cz.Plo w ów czas kolckcim m wać n r z m l c - ' " raz.-"° " “ P W r o  e^ -Każdy, kio lylko

z b ie r a n ie  i n is z c z e n ie  c h r a b ą s z c z y  i p ę d r a k ó w .  
D o z b ie r a n ia  c lira b ; 

i b i l iz o w a ru e  m ło d z ie ż y . Z b ie r a ć  s z k o d n ik i  n a le ż y

jaśn iono mniej lub bardziej zawiklamą 
albo niejasną kwestje.

N ajw iększe skarby z tej dziedziny  
posiada d z i ś  jeszcze Bibljoteka  
Narodowa w Paryżu, gdzie też po 
raz pierwszy podjęto już w roku 

18G1 próbę sprzedania
w drodze publicznego przetargu kolekcji 
autografów , zebranych jeszcze przez w ie l­
k iego  kardynała R ichelieu, Na teren ie N ie­
miec pierwsza licytacja  autografów  odby­
ła się równo sto lat temu, w roku 1843, w 
Lipsku, a in icjatorem  jej był \V eigel.

N ow a manja zbierania podpisów  sław ­
nych ludzi, zaczęła szybko ogarniać coraz 
to nowe i coraz to szersze kola ludności. 
'A utografy w zrastały  przez to sam o też 
w cenie, co doprowadziło znów do częstych, 
m ożna powiedzieć aż lićzbyt częstych fa ł­
szerstw . W  ciągu  ub ieg łego  stulecia w tej 
dziedzinie doszło do niejednego poważnego, 
a nawet o posm aku sensacji, skandalu.

Tak więc w roku 185S w W eim arze 
w ytoczono pewnemu architektow i 
z Gestenfocrgu proces, ponieważ 
„produkował" on na szeroką skalę  
i sprzedawał po w ysokiej cenie 

au tografy  Schillera.

N io m niej g łośn ą  była sprawa słynnego  
m atem atyką i fizyka francuskiego M. 
C hasles‘a, który dał się  nabrać takim  w ła­
śn ie oszustom , jak ów  pom ysłow y arch i­
tekt. W  roku 1861 uczony ten wszedł w  

p osiadan ie niezrów nanego zbioru autogra­
fów, który m iał rzekomo zawierać podpisy  
praw ie w szystk ich  n ajsłynn iejszych  ludzi, 
jakich  znała hietorja, począw szy od Cezara. 
C hasles dum ny był n iebyw ale ze swej k o­
lekcji, której praw dziw ość — w ed łu g jego  
zdania — n i e  u 1 eg a la n a j mu i e ,i« ze i w ątp liw o­
ści. R ozczarow anie przyszło dość późno, bo 
dopiero^w osiem  la t po nabyciu zbioru, a 
m ianow icie w roku 1869. Cały zbiór uczo­
nego okazał sie, kolekcją doskonale spre­
parow anych fa lsyfikatów .

Dziś najbardziej w artościow e zbio­
ry autografów  znajdują się zarów ­
no w rękach pryw atnych, jak i w 
posiadaniu archiw ów  i bibljotek  

państw owych.
P om ijając już h istoryczną wartbść tych  

kolekcyi. przedstaw iają «ne niezwykle, c ie ­
kawy ob.iekt i pod innem i w zględam i. N ie­
zw ykle in teresujące jest. na przykład porów ­
nanie pod.pisów różnych sław n ych  ludzi, 
jak  dajm y na to Napoleona. I, Fryderyka  
^ W i e l k i e g o ,  czy W allensteina. G-dy u łożym y  
obok siebie au tografy  tych m ężów, to w ów ­
czas — gd yb yśm y posiadali uawet bardzo 
n ik łą  w iedze z zakresu grafo logji — zauw a­
żym y w ielk ie różnice w charakterze pism a  
i p o t r a f i m y  choć niedokładnie, ale w y k a ­
zać pewne różnice charakterów  tych ludzi. 
C iekaw iej przedstaw ia sie  jeszcze sprawa, 
g d y  zestaw im y podpisy jednego człow ieka

b ę d z ie  te p s z '
C h ra b ą s z c z e  z s y p u je  s ię  c ie n k ą  w a r s lw ą  do  

o d p o w ie d n  e h  n a c z y ń ,  z a le w a  w r z ą c ą  w o d ą  i z a ­
r a z  p o  z a b ić ,  u  s u s z y  lia  s ło ń c u ,  a lb o  w  p ie c u  
p ie k a r s k im ,  p u c z e m  ś r u tu j e  s ię . \ i r r o z d r o b n i o n e  
i ś w ie ż e  są b u tn ie  z ja d a n e  p rz e z  k u r y .  N a le ż y  
p m  te in  j e d n a k  z a c h o w a ć  u m ia r ,  g d y ż  z b y ł  d u ż e  
ilo śc i s ą  d la  d r o b iu  n ie z d ro w e ,  a ja j —  z ły  s m a k . 
M n ie j z n a n y m  s p o s o b e m  je s t  p o d a w a n ie  d o b rz e

p r z e c h o w a n e g o  ś r u tu  c h r a b ą s z c z o w e g o  ś w in io m  
i ry b o m ,  j a k o  d o d a tk o w e j  k a r m y ,  co  d a je  d o ­
b r e  z u p e łn ie  r e z u l ta ty :  K a r m im y  j a k  p r z e w a ż n ie  
k a r p i e  i p s t r ą g i ,  p o d a j ą c  m ie s z a n in ę  o t r ą b  i o d ­
p a d k ó w  w  s to s u n k u  4:1 z d o d a tk ie m  4 p ro c . f o ­
s f o r a n u  w a p n ia .

B a d a n ia  i d o ś w ia d c z e n ia  ż y w ie n io w e  w y k a z a ły  
j a s n o ,  że  c h r a b ą s z c z e  s t a n o w ią  b a r d z o  z a s o b n y  
w  b ia łk o  p o k a r m .  N a  ś w ie ż o  z a w ie r a  d l  p r o c .  s u ­
c h e j  m a s y ,  12 p ro c . s t r a w n e g o  b ia łk a  i 19.1 p ro c .  
w a r to ś c i  s k ro b io w e j ,  w  s t a n i e  s u c h y m  z a ś  83 .6  
p ro c .  s u c h e j  m a s y ,  34 p ro c . s t r a w n e g o  b ia łk a ,  
32 .9  p ro c .  w a r to ś c i  s k r o b io w e j  i 7 .9  p ro c .  t ł u ­
s z c z u . R ó w n ie ż  z a w a r to ś ć  w i ta m in  je s l  d o ś ć  
z n a c z n a .

P ę d r a k i  n a l e ż y  z b i e r a ć  s t a r a n n i e  p o d c z a s  k o ­
p a n i a  i o r e k .  P r z e w o ź n y  k u r n i k  p o w i n i e n  s t a l e  
t o w a r z y s z y ć  ł o p a c i e ,  m o t y c e  i p ł u g o m .  T a k ż e  
s z p a k i  i w r o n y  p o m a g a j ą  w  te j  r o b o c i e  n i s z c z ą ­
cej .  G d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j e s t  d u ż e ,  n a l e ż y  w c i ą ­
g n ą ć  d o  p r a c y  k o b i e t y  i d z ie c i ,  w y z n a c z a j ą c  p re -  
m j e  za  z b i e r a n i e .  D o ś w i a d c z e n i a  w y k a z a ł y ,  że  1 
o s o b a  m o ż e  z b i e r a ć  d z i e n n i e  d o  12 .000 s z t u k  p ę ­
d r a k ó w .  Z a b i j a  s ię  j e  n a  o g n i u  l u b  g o r ą c ą  w o d ą , 
c z ę ś ć  m o ż n a  s k a r m i ć ,  r e s z t a  z a ś  i d z i e  n a  k o m ­
p o s t .  K o m p l e t n e  w y z y s k a n i e  c h r a b ą s z c z y  i p ę ­
d r a k ó w  c z ę ś c i o w o  w y r ó w n u j e  s z k o d y  p r z e z  n i e  
w y rz ą d z o n e .

Regulacja ścieków w  zagrodzie wiejskiej.
(t.p.) W iosennie Ddziopy i <11 u /e j  trw ając©  utetwy 

-przynoszą u a u i n iav az  niemot* n ie a ipo tk iank i. P o to k i 
wcxly śc iekow ej, /a m iia s t t r a f i ć  do odp ływ ów , za le ­
w a ją  często  p o d w ó rza , p iw n ice , atodoiiy i ob o ry . J a ­
k a  lago  rnoże być p rz y czy n a?  P o  pte.rw-sae m a ta  

zdo lność  pry.eipiistchwa ścieków , s iu żący e li do  o d p ro w a ­
d z an ia  w ody , po dirujcie u fa ły  je s t  ^tpadek. G dy pew n e  

warumlki n ie  jio z w a la ją  n a m  n a  g l e b i e  za ło żen ie  
ry n io n , r a d l im y  so b ie  w t e a  sposób , że w ykopu,je­
m y  p ro s to k ą tn y  f*z.yb w ta m  miejtsn&u, gildie o tw a r ty  
ró w  u chodzi do  po łożonej pod z ie m ią  ru r y .  P ró cz  
w la ó eh w g o  sw o jeg o  z a d a n ia  apaknia <m ta k że  ro lę  
e h w y ta n ią  i z'bietraaiia w ód  ro z to p o w y c h , a  także  
m u łu . P o żąd an e  je s t  w  k ażd y m  ra z ie  podwmiu-owo­
n ie  ta k ie g o  az.y.bn i  p rz y k ry c ie  gro p ły tą  że lazn ą  ln b  
drew nian i ą  p o k ry w ą , ab y  zapobic-c w ypadikom  w«»©l- 
>k'iego ro d z a ju .

Jeż e li dom  po-łożony je» t p rz y  tw a rd e j dirodtze, «*ta.n 
pogamsza ©ię zezaseu i, g d y ż  p rz y  w ie lo k ro tn c in  o d n a - 
wiaimłu n a w ie rz c h n i d ro g i, o k n a  piwaii o o b n iż a ją  ©ię 
i woda. m oże d o  nl<ch sp ły w a ć . O ile  u je  maimy s p o ­
so b n o śc i od p ro w a d z e n ia  w-ody w in n y  sp o só b , uanei- 
m y  o tw o ry  p iw n iczn e  obmmirować d o  w ysokośc i 
tnzecii ceg ieł. Odsitęfp t alk i ©go o b m u ro w a n ia  z a leż y  od 
tego. j a k  w y so k ie  są  okna, p iw n icz n e  i  0 0  z a m ie rza  - 
m y  w niteh p rzech o w y w ać  (ziem niatk i, w ęg le  itp .)  ta k , 
a b y  te  o tw o ry  m o g ły  a lu ży ć  ja k o  w sy p y .

Tam . gdzie wozo-wmie i  #*zopy n a  inaszyiLv zbudo­
wano ponńżej po-wiemdmi podw órza, należy pilnie

ślediZtió, o^y wod.a n ie  d o s ta ła  s ie  gdtzie z boiku. A by 
teinm zap o b iec , n a le ż y  w e w n ą trz  ^aopy, w zd łuż  we- 
wtnęitn/iiiycii m u ró w , w y k o p ać  m a ły  śctitek o  sze ro k o śc i 
30 c m  i *20 cm g łębokośc i o raz  p rz y k ry ć  go  d e sk am i. 
W odę trz e b a  <kIp ro w a d zać  pra-ez g łó w n y  o tw ó r, w y ch o ­
d z ący  n a  z e w n ą trz  szo p y . T am  je d n a k  n ie  m oże w y le ­
w ać  eiią w p ro e t d o  z iem i. a<le rowetk p o w in ie n  by ć  
p rz e p ro w a d zo n y  d a le j  lub  też  t rz e b a  u łożyć  k a n a ł  1 
U n r. Tyjiko w te d y  u rząd ze n ie  ta k ie  sjpelni siwoje z a d a ­
nie . K an a łem  ty m  w oda uchod.zi p rzez  podw órze  do 
g łó w n eg o  śc ie k u . T a  o s ta tn ia  ez^ść k a n a łu  n a j le p ie j ,  
a b y  b y ła  p r /y ik ry ta .  M usi ona  je d n a k  ta k  j>rzeibiegać 
w efcosmnku do  in n y c h  o d g a łęz ie ń , by  w oda n ie  m o­
g ła  &ie do  n ic h  co fnąć.

Wiosenne kurczęta.
(ftp) Auibi<.\ją k a żd e j h o d o w czy n i dirobiu jest. ra ieć  

ja k  maj1 w cześn ie  jeże k u rc z ę ta . W d u ży ch  hodo w lach  
m aim y szituczine w y  lęg a rk  i. w m a ły ch  kw ok i. A le  
ja k ż e  o  n ie  t ru d n o  w  z im ow ej poirae! D oskonaile d<o 
baindlzo w czesnych  lęgów  eą  in d y czk i, k tó re  n a k ło n ić  
m o żn a  d o  w y lę g a n ia  jeszcze p rzed  o k re sem  ic h  n ie - 
śn o śc i, a  w ięc p rz ez  s ty c z n i ,  lu ty ,  t .  j .  w ted y , g d y  
żadina ku ra . kw okać  n ie  chce . P ó źn ie jsze  sad z a n ie  
iiudyiciz.ek n ie  je.»t w sk a z a n e  z teg o  w zg lęd u , że w  cza ­
s ie  w yw iadyw łunia i w o d zen ia  k u rc z ą t m ó g łb y  p rz y jść  
o k rea  ich  n ie śn o śe i, a  w te d y  in d y c z k a  z e jd z ie  z  j a j  
twb p o rz u c i n ie o d e h o w a n e  p isk lę ta .

Z m usza  siię in d y czk ę  do  w y s ia d y w a n ia  b a rd z o  p ro ­
s ty m  sp osobem . W y s ta rc z y  um ieścić  j ą  n a  p a rę  d u l 
n a  gn ieżd zie , p o s łan y m  w k oszu  lu b  beczce i n a ­
k ry ć  taik n isk o , a b y  m u s ia ła  s ied z ieć  i n ie  m o g ła  
w-stać. Xat'Uiraunie trz e b a  j ą  có d zień  z<ljąć z  g n ia ­
zd a , n a k a rm ić  n a p o ić , d o p iln o w ać , a b y  sdą w y p ró ż ­
n iła  i  n a ty c h m ia s t  znów  w g n ieźd zić  z am k n ąć . I n ­
d y czk a  je s t  ła g o d n a  i s p o k o jn a  z  n a tu ry ,  a  ta k ie  

I w  ty m  ce lu  w y b ie ra ć  n a leży  i po J-— i  <Jiniacli sde- 
<Łz-i ju ż  c h ę tn ie  s a m a .

Pom ieszczeń  i e. g d z ie  s ie  z n a jd u je ,  mu-sii być je d n a k  
sp o k o jn o  i p rz y c iem n io n e . N a jp ie rw  d a je  s ię  je j  n a  
p ró b ę  p a rę  j a j ,  a  je ś l i je  d o b rz e  o g rzew a, możno, 
sp o k o jn ie  w szy s tk ie  pod.Ipżyć.

D użą  tru d n o ś ć  p rzy  w czesnych  lę g ach  s p ra w ia  
w ychów  piisikJąt, bo u dać  s ię  m oże ty lk o  ta m , gifczie 
j« s t  odipowiedmie pom ieszczen ie , a. w ięc izba c zy s ta  
c ie p ła  j  ja s n a .  P o n ie w a ż  zaś ziimą i nu p rz e d w io śn iu  
s ło ń ce  opeiiiuje 11 n a s  k ró tk o  i s la lx i, t rz e b a  w y zy ­
s k a ć  ten  k r ó tk i  o k re s  i d a ć  p isk lę to m  ja k  n a jw ię c e j 
s ło ń ca , w p rz ec iw n y m  ra z ie  będą ro s ły  w olno, b ę d ą  
'koślaw e i ja k b y  po łam an e . J e d e n  je s t  ty lk o  p ro ­
d u k t,  k tó ry  m oże z a s tą p ić  częściow o d z la la n ie  p ro - 
iiiietui s ło n e c z n y  1x1 h — tra n . Z a w ie ra  n.n w so b ie  w i­
ta m in ę  n ie d o p n sz c z a ją c ą  do  r a c h ity z m u  p is k lą t, o- 
b ja w ia ją c e g o  s ię  w  ogó ln eu i n ied o ro zw o ju , m iękkości 
i k rzy w  i en. I n  s ię  kośćca itd .

I r n n  <łaje dosko-nał© w y u ik i p rzy  w ychow ie  b a r ­
dzo  wczęęnyeli k u rc z ą t. W y sta rcz y  je d n a  d o  dw ó ch  
k ro p l i  dizieoimi© n a  ©z-tukę, w yjnieszam ych z chIcbein  
c /y  o k ra s ą , ab y  u c h ro n ić  k u rc /ę ia  p rzed  tą  c h o ­
ro b ą . W  b ra k u  t r a n u  p o d a je m y  im p rz y n a jm n ie j  po­
s iek a n e  d ro b n o  o d p ad k i m ięsne  i p ędy  zbóż. Z iele­
n in ę  ta k ą  o trz y m u je m y , z a s ie w a jąc  w  s k rz y n k a c h  
zboże, ta k , ja k  s ię  to  ro b i częściow o 11a ś w ię ta  
w ic lk a n o m e . M leko p o w in n y  m ieć k u rc z ę ta  s ta le  d o  
p ic ia . P rzez  p ie rw sze  5 d n i m lek o  .słodkie, p ó źn ie j 
k w a śn e  z b ie ra n e . M leko s ło d k ie  n a d k w a ś n ia łe  je s t  
szk o d liw e  i m oże sp o w o d o w ać  n a w et ś m ie rć  p is k lą t, 
m lek o  k w aśn e  zaś  p o m ag a  w  tra w ie n iu .

Sadźmy w naszych ogrodach 
porzeczki.

ftp) J a k k o lw ie k  w la ta c h  o s ta tn ic h  d»robni ro ln i­
cy  zaczęli Z ak ładać  m ałe  p la n ta c je  porzeczek , to  je>- 
daiak  j e l c z e  z n ie u fn o ś c ią  o d n o szą  s ię  do  tego  k rze ­
w u , k tó ry  d o b rz e  p ie lę g n o w an y  d a je  b a rd z o  d n żo r 
sm aczn eg o , kw asków  a tego  ow ocu , n a d a ją c e g o  s ię  nn  
ró żn o  p rz e ro b y  i n a  d o sk o n a le  w ino . P o rzeczk a  u d a ­
je  s ię  " r k ażd y m  g ru n c ie , b y leb y  mie był s u ch y m  
lu b  w ilgo tnym , i u trz y m a n y m  w d o b re j k u ltu rz e , vr 
m io jscac li ldkko  zac ie m n io n y c h , o  w y s taw ie  pó łnoc- 
n o -z a ch o d n ie j lu b  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j. W w y staw ie  
jm ludniiow ej po rzeczk i s ła b ie j  o w o cu ją , ow oce s ą  
m n ie j  dorodm e, a le  za. to  6łodsze, n a d a ją  s ię  d la  te j  
z a le ty  do  w y ro b u  w in .

Poraeciziki ro zm n aż a  s ię  p rzez  s a d z o n k i, k tó j‘c j u t  
w  d ru g im  ro k u  ow o cu ją . Sadizonki ro b i s ię  z pędów , 
n a le ży  j© c iąć  po  o p a d n ię c iu  liś c i n a  k a w a łk i 30 cm  
i  s a d z ić  n a  g rząd /kach  w m ie jscu  c ie n is ty m . W c ią ­
g u  la ta  g rz ą d k i z sad z o n k a m i n a le ż y  oczyszczać z  
c h w as tó w  i pod lew ać  ro zc ień czo n ą  g n o jó w k ą . N a  
n a s tę p n ą  je s ie ń  sadizim y p o rzeczk i n a  g ru n c ie  s ta ­
ra n n ie  p rz y g o to w a n y m  i d ob rze  znaw ożoinym . P la n ­
ta c ją  n a le ży  s ię  o p iek o w ać  s ta le ,  u s u w a ją c  c h w a s ty  

w z ru sz a ją c  z iem ię  o ra z  naw ożąc . G dy  za jd z ie  p o ­
trz e b a , p rz e rz ed z a jm y  k rz a k i  p rze z  o b c in a n ie  s u ­
ch y ch  g a łązek , p rzy czem  szczeg ó ln ą  u w ag ę  z w ra c a ­
m y  n a  w a lk ę  ze szk o d n ik a m i.

Czy p an  o tam  słyszał?
103 razy ofiarow ał swa krew.

(S U  M ie s z k a n ie c  H e id e lb e r g u ,  G e o rg  H a u le r ,  o- 
f i a r o w a ł  w  ty c h  d n ia c h  p o  r a z  103 s w ą  k r e w  d o  
t r a n s f u z j i .  T e m  s a m e m  p r z y c z y n i ł  s ię  p rz e s z ło  
100 r a z y  d o  u r a to w a n ia  ż y c ia  l u d z k i e g o . . J e g o  
k r e w  n a le ż y  d o  g r u p y  z e ro , j e d y n e j  g r u p y ,  k t ó r ą  
w  k o n ie c z n y m  w y p a d k u  m o ż n a  p r z e la ć  w  ż y ły  
c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  k r e w  n a le ż y  d o  in n e j  g ru p y .  
C z a s e m  w z y w a n o  H a s te r a  n a w e t  d w a  r a z y  w  
m ie s ią c u  d o  t r a n s f u z j i  k r w i .

Noga m uchy za ty siąc  eskudów.
(S t) W s k u te k  n ie z w y k łe g o  z b ie g u  o k o lic z n o ś c i 

w  p o r lu g a ls k ie m  m ie ś c ie  C o im b ra  d o s ta ł  s ię  k a ­
s je r  w ie lk ie g o  h a n d lu  w in  d o  w ię z ie n ia .  K ie ro ­
w n ic tw o  f i r m y  p rz e p r o w a d z i ło  c a łk ie m  n ie o c z e ­
k iw a n ie  r e w iz ję  k a s y , p rz y c z e m  o d k r y ło  b r a k  t y ­
s ią c a  e s k u d ó w . K a s je r a  a r e s z to w a n o .  J e d e n  c z ło ­
w ie k  t y lk o  n ie  c h c i a ł  u w ie rz y ć  w  w in ę  a r e s z to ­
w a n e g o , b m ia n o w ic ie  n a c z e ln y  b u c h a l te r .  J e g o  
z d a n ie m  ty lk o  ja k i ś  b łą d  m ó g ł  b y ć  p o w o d e m  
m a n k a  i d la te g o  z a c z ą ł  te g o  b łę d u  s z u k a ć .  W  
c z a s ie  p r z e g lą d a n ia  s t a r y c h  r a c h u n k ó w  b u c h a l t e r

z n a la z ł  p rz e d  k w o tą  32 6  e s k u d ó w  r u c h o m ą  je ­
d y n k ę ,  k t ó r ą  k u  s w e m u  z d u m ie n iu  z d o ła ł  o d ł ą ­
czy ć . P o  b ł iż s z e m  z b a d a n iu  o k a z a ło  s ię , że je s t  
lo  n o g a  m u c h y ,  k t ó r a  p rz y le p i ła  s ię  t a k  d o k ła d ­
n ie  p rz e d  w y m ie n io n ą  c y f r ą ,  że  r a z e m  z  n ią  u - 
tw o r z y ła  k w o tę  1 32 6  e s k u d ó w .  P o  ta k im  w y n i­
k u  k o n tr o l i ,  k a s j e r  p o w r ó c i ł  z t r iu m f e m  d o  d o m u .

Lwy na honorowej warcie.
(p) W  s t a r o ż y t n o ś c i  w ie lu  w ła d c ó w  a z j a ty c k ic h  

i a f r y k a ń s k ic h  t r z y m a ło  n a  s w y c h  d w o r a c h  t r e s o ­
w a n e  lw y , k tó r e  p e łn i ły  n i e j e d n o k r o tn i e  u  ich  
t r o n ó w  w a r t ę  h o n o r o w ą .  O s t a tn im  z ty c h  w ła d ­
c ó w  b y ł  M a h d i w  E g ip c ie .  J e s z c z e  w  r o k u  1885, 
k ie d y  b r o n i ł  C h a r tu m  p rz e d  p r z e w a ż a ją c e m i  s i ­
ła m i a n g ie ls k o - e g ip s k ie m i ,  p r z e d  je g o  n a m io te m  
p e łn i ły  s t r a ż  d w a  lw y . T r z y m a ją c  ł a p y  n a  p łó tn i e  
n a m io tu ,  n ie  z e z w a la ły  o n e  n ik o m u  z b l iż y ć  s ię , 
a n i  te ż  w e jś ć  d o  je g o  w n ę tr z a .

Cukier z drzewa.
(p) C h e m ja  n a s z e j  e p o k i  k r o c z y  d z iw n e m i  d r o ­

g a m i. W y d o b y w a m y  b e n z y n ę  z  w ę g la ,  p r z ę d z i e ­
m y  w e łn ę  z m le k a ,  t k a m y  m a t e r j a ł y  z  w łó k ie n  
d r z e w n y c h .  O s t a tn io  p r a s a  d o n io s ła  o  n o w e m , 
s e n s a c y jn e m  o d k r y c iu  w  F in l a n d j i .  T a m te j s z y

c h e m ik ,  A n l- W o u r ia e n ,  d r o g ą  a n a l i z y  c h e m ic z ­
n e j  o t r z y m a ł  c u k ie r  z  d rz e w a .  W  H e ls in k a c h  z a ­
w ią z a ło  s ię  w  ty c h  d n ia c h  to w a r z y s tw o  a k c y j n e  
P n u - K o n i ia ,  o  k a p i t a l e  Z a k ła d o w y m  100 m i l jo n ó w  
m a r e k  f iń s k ic h ,  k tó r e  m a  za  z a d a n ie  w y z y s k a n ie  
w y n a la z k u  c h e m ik a  w  c e l a c h  p r a k ty c z n y c h .  K ie ­
r o w n ik ie m  n o w o u tw o r z o n e j  s p ó łk i  z o s ta ł  d y r e k ­
t o r  b a n k u  f iń s k ie g o ,  J u l i t a .

r
Do p rz e p ro w a d ze n ia  b u d o w y  w  k ilk u  m ie jseo - 
wościąc-h G ener. G u b e rn a to rs tw a  p o sz u k u je  siq

składów budowlanych, m istrzów  cie­
sie lsk ich , m jstrzów m urarskich i  przed­

siębiorców  budowlanych (beton).
P rze d s ięb io rc y  p ro szen i s ą  o s k ła d a n ie  o fe r t  
w s p ra w ie  z leceń  z  p o d an ie m  s to ją c y c h  do  ich 
d y sp o zy c ji s i ł  ro b o cz y ch  i  n a rz ęd z i pod : F , M. 
25D, A ta  A n z . G m b H . B r e s la u , A ltb U s s e r s łr . 10.
B ra k u ją c y c h  n a rz ęd z i d o s ta rc z y  z lecen iodaw ca

J
re sp o n d o n c y jn e  P ro f. G. P ię tro w a . 
K u rs  d la  p o c zą tk u ją c y ch . K u rs  d la  
zaa w a n so w a n y c h . —  In f o rm a c je :  
W a rsz a w a  S ta n is ła w a  A u g u s ta  
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